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Przegląd polityczny.
Lwów 24 lipca.

. Rrasa włoska, zwłaszcza jej część bezwy­
znaniowa, zajmuje się ciągła kwestją papieską 
i coazień rozmaite rozmyślania zamieszcza na 

opuszczenia Rzymu przez Ojca św.. A w 
•ycn rozmyślaniach aoszłr wreszcie do hasła, 

®!je ,ej s’ ę mocno podobało i odrazu zyskało 
Poklask wszystkich lerałów i żydów. Hasło to 
Opiowa: — „Wyjechać łatwo, ale powrócić będzie 
trudno*. I tą trudnością powrotu grozi Papie­
rowi. Owóż dziwnem się musi wydać kaźdem11, 
dla „„ego włauuie bezwyznaniowcy i nieprzyja­
ciele Kościoła katolickiego tak są zaniepokojeni 
projektem wyjazdu Papieża z Rzymu? Zrozumia­
łem bałoby, gdyby się tą sprawą zajmowały 
pisma katolickie; tymczasem one milczą, lub z 
rzadka tylko i półsłówkiem o tern wspominają. 
Natomiast wszystkie akatolickie organa, poczyna­
jąc od petersburskich pism prawo«ławnych, które 
gdyby mogły, teby cały katolicyzm utopiły w 
łyżce wody, a kończąc na najdrobniejszych mu- 
sońskich organach włoskich, wszystkie one co- 
dzień mówią o tym projektowanym rryjeźdzłe 
i dobierają wszelkich mozebnych argumentów, 
aby mu zapobiedz,

Mamyż Btąd wnosić, źe świat akatolicki 
przeraził się postawienia kwettji papieskiej nr 
ostrzu noża i czuje, że pomimo, iż przez tyle lat 
i tak różnemi sposobami starano się zniszczyć 
poczucie katolickie i przywiązanie do Stolicy 
Apostolskiej w ludach Europy, przecież to przy­
wiązanie istnieje, chociaż może u ni ej e dc gc 
uśpione, i zapłonie żywym ogniem, gdy się okaże, 
że y 1-beraluej Europie jest tylko miejsce dla 
rabinów, pastorom i popów prawosławnych, a nie 

ia diŁ umiestnika Chrystusowego i Głowy ka­
tolickiego Kościoła?

Rząd ałosk. wyświadczył tymi dniami dość 
znaczną przysługę Auatrji, bo oto zniszczył gnia­
zdo lrreaenty włoskiej, z którego wychodziły 
” B „Pzzyiączenia dc Włoch południowego Ty- 
ro*u> ^zyje^tu, Iatrji i Gorycji.

Gn 7 Jem ter- był związek polityczny istnie­
jący w Rzymie pod nazwą „Komitet dla Tryjestu 
i Trydentu . W ostatnim dniach wystąpił ten 
komi tet z maiwestem do ludu włoskiego, w któ- 
rem poddając krytyce politykę rządu potępiał 
przystąpienie iegu do trójprzymierza i wzywał 
lud najwyraźniej, „by oswobodził prowincje wło­
skie, będące pod zaborem austrjackim. —  Z tym 
manifestem udał się komitet dc dyrektora policji 
rzymskiej z nrośbą o pozwolenie ogłoszenia go 
plak&jami Dyrektor policji jednakże zamiast u- 
dzielić żądanego pozwolenie wystosował obszerne 
sprawozdani i do ministra spraw wewnętrznych, 
w nastf pstwir czego rząd włoski rozwiązał ko­
mitet dla H.yjestu i Trydentu i polecił władzom 

ezpiecz ós twa w Rzymie i po prowincjach, aże- 
by nia dozwoliły na żadne zgromadzenia ani 
m«nuat£ je irredentyetyczne.

Poduji ly tu najważniejsze ustępy sprawo­
zdania t ”  rn policji, gdyż wskazują one, jak 
pojmują włoskie e err rządzące położenie Włoch 
i jaaą wagę przywiązują do trójprzymierza.

Oto t ,  słowa sprawozdania dyrektora po­
licji rzymskiej: „Utwór, ył się w Rzymie związek 
poa ncŁWft .Komitet dis Trjestu i Trydentu", 
który chce sob.c prz-właszcryć powagi rządu i 
wytyka sobie cele, które mojem zdaniem naru- 
Szajt; prerogatywy władzy rz.*dc we'. Pozwolenia 
m ogłoszenie rnan.f istu plakatami odmówiłem, 
8dyż zawarte w nim idee i forma rozkazujące, 
*  jakiej są wypowiedziane, wskazują ni iwuzi - 
czniu, ze komitet ten rości sobie pretensje do 
władzy królewskiej i prawo zawierania z obcemi 
"“''carstwami traktatów decydujących o wojnie 
lu*3 pokoju, które to prawe królowi wyłącznie 
Przysługuje. Aranżerowie tego men'fest u narzu- 
caJ  ̂ się na sędziego o losach narodu, i pod fał- 
szywym pozorem oswobodzenia Tryjestu i Try- 
uciiia wzywąji go do '(*zs wrzenia agitacji i nie- 
po-ządtów y Królestwie. Stronnictwo te obraża 
rząd i parlament, zarzucając iir, że nie dbają o 
prawa narodów, i złorzeczy a l j a n s o w i ,  Ł jó-

ry  n i e t y l k o  j e s t  t r w a ł y m  f u n d a m e n ­
t e m  e u r o p e j s k i e g o  p o k o j u ,  l e c z  
t a k ż e  r ę k o j m i ą  n i e z a w i s ł o ś c i  i j e ­
d n o ś c i  W ł o c h  w o b e c  p e w n e g o  c h y ­
t r e g o  n a r o d u  (Francji; i w o b e c  j a wn y c h  
i u k r y t y c h  n i e p r z y j a c i ó ł .  Głównie je­
dnak skierowaną jest działalność „Komitetu dla 
Tryjestu i Trydentu" ku temu, aby zamącić przy- 
jaźue stosunki między rządem króla a pe.wnem 
mocarstwem zegramcznem (Austrją) i Wiochy 
całkiem odosobnić.

„Postępek taki karygodnym jest wedle no-j 
w go kodek-u karnego, a jakkolwiek kodeks ten 
nie ma jeszcze ra-cy obowiązującej, to jednak 
moralnym obowiązkiem rządu jest nie dopuścić, 
aby występek popełniono. Z tycb powodów mam 
zaszczyt przedłożyć Waszej Ekscelencji załączony 
projekt dekretu do podpisu."

Dekret ten podpisał Crisp. bez zmiany.
O fakcie tym zamieszcza półurzędowa stara 

Prcsse następujące uwagi:
„Najważniejszym wypadkiem dnia jest roz­

wiązanie irredentystycznego komitetu centralnego 
w Rzymie i energiczne środki repressyjne, jakie 
rząd włoski przedsięwziął przeciw pokrewnym 
temu komitetowi związkom po prowincjach. Bez­
pośrednim powodem do tego kroku było pojawie- 
n'e się manifestu z 17 b. m., który komitet irre- 
dentystyczny chciał wystosować do całego narodu 
włoski go. Owóż policja rzymska zakazała ogło­
sić ten manifest plakatami a już w dwa dni po 
jego pojawieniu się nastąpiło rozwiązanie komite­
tu. Postępkiem tym dał rząd włoski dowód przy­
jacielskiego usposobienia względem Austio-Ws- 
g.er, wyświadczył wielką przysługę sprawib euro­
pejskiego pokoju i zarazem zadał cios stanowczy 
stronnictwu, mającemu charakter niewątpliwie re­
wolucyjny, antidynastyczny i antykonstytucyjny, 
które było bardzo niebezplecznem dla wewnę­
trznego ustroju państwa włoskiego. To też za­
równo sprawozdań e prezydenta policji rzymskiej, 
jak i dekret miuiatia spraw wewnętrznych kła­
dzie główny nacisk na te stronę irredentystycznej 
agitacji, która „uzurpuje sobie powagę rządu, na­
rzuca prerogatywy v?ładzy państwowej, chciałaby 
zająć miejsce króla, depce najwytszą władzę na,- 
roau, niepokój wznieca, tudzież rząd i parlament 
obraża*. StłumieLie zatem inedentyzmu nie jest 
głównie i w pierwszym rzędzie aktem lojalnej 
uprzejmości dla naszej monarchji lecz przede- 
wszystkiem konieczną obroną włoskiego uscroju 
państwowego i wspóinycn iLteresow wszystkich 
monarchij. -  - ,

Uwagi godnem jest, że równocześnie z roz­
wiązaniem „komitetu dla Tryjestu i Trydentu" 
ogłoszono także przeniesienie jeneralnego konsula 
włoskiego Durando z Tryjestu do Liverpoolu. 
Jak wiadomo, był p. Durando przedmiotem naj- 
większei nienawiści i niesłychanych ataków ze 
strony irredentystów tak w frvjeście, jak i w par­
lamencie rzymskim. Jakkolwiek więc prezydent 
ministrów Crispi, kolonia włoska w Tryjeście i 
tamtejszy burmistrz p. Bozzani dali mu stosowne 
zadośćuczynienie, to mimo to zniechęcony był 
aż p. Durando do dalszego pobytu w Tryjeście 

i dla tego zamienił swe miejsce służbowe z do­
tychczasowym konsulem włoskim w Li. erpoolu p. 
Malmusim".

Za kilka dni bulanżyści zmierzą swoje siły 
przy urnie wyborczej, a rząd, opierający się na 
republikanai h, będzie miał sposobność obliczyć, 
o ile urósł od terminu ostatnich wyborów wpłyti 
Bouhngera. Będzie to przedgrywka przed ogól- 
remi wyborami do parlamentu, które nastąpią w 
jesieni, próba, czy wypadną one za teraźniejszą 
formą rcDublik ń.kiogo rządu, ozy też dadzą wo­
tum zaufanie, dla takiej rewizji konstytucji, ja­
kiej domag ą Bię bulanżyści. Arena, na której 
et*nq do walki, rząd i bulanżyści, będą wybory 
do rad de* irtamentalnych, rozpisane —  jak to 
bywa obecnie zwyczajem w Francji —  na nie­
dzielę. Wybory te trzeciej części ustępujących z 
kolei radzców departamentalnych budzą tem wię­
ksze zajęcie, że dziś PO zniesie: iłu wyboru z listy 
więc po powrocie do wyborów parlamentarnych 
okręgami, wybory do rad parlamentarnych odby-

! wać się będą na podstawie tej* samej ordynacji 
! wyborczej, co przyszłe wybory do parlamentu. 
Zwycięstwo zatem w obecnych wyborach będzie 
zwiastunem zwycięstwa przy jesiennych wyborach 
do parlamentu, a prócz tego mieć pędzie tę do­
niosłość, iż po i  Jeżom zn.eaieriu ustawo dawCzein 
prawa kandydowania do parłam8ntu rówuocze. 
śni' i w wielu okręgach wyborczych, wybory do 
rad departamentalnych la wo zmienić się mogą 
w plebiscyt, be pr*ez pcetawienie pewnej kan­
dydatury w wielkiej liczbie departamentów, a 
przeto przez wyrażenie w,, aro zaufania dla pro­
gramu tego kandydata -  p j  ' ~ą teraźniejsze wy­
bory dokazać tego s im^gc, co dokonałby wybór 
Bouhngera w kilkudziesięc u okręgach na raz 
p.zy powszechnych wyborach parlamentarnych 
Z tego też punktu widzenia zapatruje się strnn- 
uiotwo Bouhngera na nadchodzące wybory de­
partamentalne, wytęta więc swoje siły w fgitacil 
wyborczej i nie gardzi żadnym środkiem, aby 
zwycięsko wyjść z tej próby glosowania

Do walki przeto z nie;:godnomi i z osobna 
działającymi stronnictwami republikańskiemu sta­
ną awarie i spójne w celach cbaienia obecnego 
systemu rządowego stronnictwa opozycyjne pod 
przewództwem Bouiang >ra. Gn zaś sam nie 
uląkł si ę aktu oskarżenia, ogłoszonego przez rząd 
w chwili najgorętszych agitacji wyborczej, a do­
wodem tego świeżo wydany przezeń manifest do 
wyoorcow, w którym lekko ziiywa zarzuty prze 
ciw swojej d. iałalaosJ politycznej, bo sąd o niej 
pozostawia swo.m wyborcom, ale z oburzeniem 
nazywa oszczerstwem te zarzuty, któreby mogły 
uwłaczać jrgo honorowi obywatelskiemu, więc 
wpiust zwh kłamstwem posądzanie go o nie­
uczciwe .awiadowanie fuuduszanr publicznemi 
lub przywłaszczanie ich soDie.

Snąć jednak samemu Boulargerowi wydała 
się ta gołosłowna obrona władnej czci nie dosta­
teczną, bo jak donoazą najświeższe wiadomości 
z Paryża, w pizededn u wyborów ogłosi on drugi 
manifest i w nim zbijać będzie każdy z osobna 
zarzut ogłoszonego aktu oskarżenia. I będzie on 
miał w tej walce tę horzyść nn.d przeciwnikiem, 
iż po jogo stronie będzie ostatnie słowo, ciężko 
mogące zaważyć na szal, wyborczej, a argumen­
tów obrony nie obali żadna replika rządu.

Replika ta przyjdzie już po niewczasie, bo 
zsnim dopełnione zostaną wszystkie formalności 
i do sądu nad Roulangcrem zasiędzio trybunał 
państwowy a po nim sąd wojenny —  przeminą 
już wybory departamentaLe n opinjn wyborców 
oświadczy się bądź za Doulangerem, bądź prze­
ciw niemu. Rząd francuski pojął to niebezpie­
czeństwo, lecz związany formalnościami proce­
dury sądowej, chyba tem ji no pospieszy w odsiecz 
swojemu stronnictwu, że w sobotę pr?,ed termi­
nem wyborów ogłosi kontumację przeciw Bua- 
hngerowi i jego stronnikom, i na mocy taj kon- 
tcmacji odsądzi ich od pr»wa wybieralności i od 
używania wszelkich praw obywatelskich.

Wątpić jednak można, aby akt ten przerze­
dził szeregi bulanżystów, a już prawie na pewne 
przypuszczać trzeba, że nie sprowadzi on dezer­
cji w tej części zwolenników polityki Boulangera 
która idzie z nim ręka w rękę dla tego tylko, 
aby obalić znienawidzony przez siebie rząd i u 
sunąć wstrętny sobie parlament.

W tych kadrach edykt, pozbawiający Bou­
langera wybieralności, nie zrobi wyłomu, bo dla 
nich właśnie niewyl 'eraluosć jego będzie dowo­
dem, że rząd obecny, nierpokojny w własnem 
sumieniu, obawia się czynnego wystąpienia prze­
ciwnika na arenie politycznej i aby go usunąć nie 
gardzi nawet ogłoszeniem go cywilnie zmarłym.

Za dni kilka cała Francja orzeknie tedy 
feto w jej opii.ji eman cywilnie —  czy rząd re­
publikański, czy Boulanger.

Projekt regularji uiic ni. Lwowa.
Od dawna oczekiwany projekt d&żacy do u- 

regulowania ulic i plurów Lwowa, jak iteż usu­
nięcia wielu n-edustatkow sanitarnych i komuni­
kacyjnych, przedłożono wreszcie naszej Radzie 
miejskiej.

n i H n m m B n n n n B i n H a R M K B i

Skrlski pospieszył do piej.
—  A teraz przeprowadź mnie pan po salonie. 

Wybacz że się tak u&rdzo mocno opienm. ale 
istotnie zdaje mi się, se zapomniałam chodzu 
Z pu wadź mnie pan do okna... Tak to samo 
zawsze ruchliwe, zawsze pełne ożywienia miasto. 
Teatr, mój dobry stary teatr, sto1 na swojem 
miejscu. Nie w.esz pan co dziś gr^ją?

—  Opera dzisiaj*.
—  Szkoda że me mogę pójść, posłuchałabym 

śpiewu z przyjemnośjią — 8 teraz odbędźmy 
podróż dokoła salonu. Obejdźmy go trzy razy... 
albo nie... dziwna rzecz już się zmęczyłam. 
Usiądę trochę na fotelu, odpocznę...

— Może wina kieliszek podać?
— Wiesz pan co... to jest dobra myśl. Każ 

przynieść wina, ale szampańskiego, wypiję z 
przyjemnością.

—  Owszem, jeżeli tylko doktór...
—  WłaBnie zalecił mi ?ió wino i to szampań­

skie.
—  W takim razie prześlicznie, w tej chwili po 

nie posyłam. Ohl gdzież i. ■ ta czasy, w których 
cię kieliszek wina rozweselał i ożyriał I Byłaś 
wtedy wesoła, czasem _Lśliwa, najczęściej .£ zIj- 
śliwcśó skierowana była ku unie—jn padałem jej 
ofiarą, ale przynajmniej miałem tę pociechę, zem 
widział na twojej twarzy uśmiech. Gdybym go te­
raz zobaczył...

Iza westchnęła.
— Nie wiem —  rzeki — czy »0 już pan kiedy 

więcej zobaczysz.
— Dlaczego ?

— Wier pan, jestem trochę prze sądna. To po­
dobno cgólna słabość aktorek.

—  Aktorek może, ale nu kobiet tej inteligen­
cji. co pani. Wyrzuć proBzę z głowy wszelkie przy­

Jest to operat za nadto obszerny, abyśmy 
go mieli w całości podawać ; omówimy więc tyl­
ko główne jego punk ta. Owóż przedewszystkiem 
podnieść musimy, że projekt ten główny kładzie 
nacisk na rozszerzanie starych ulic, a w tych wy­
padkach, w których tworzy nowe, nŁdaje im prze­
ważnie taki kierunek, że albo będąfszły równolegle 
do ulic już istniejących, aloo będą się spotykały 
z niemi pod prostemf kątami, a więc zbliżały na­
sze miasto do szachownicy, podzielonej na mnó­
stwo nratsk.

Dla przykładu zacytujemy tu kilka nowych 
ulic znajdujących się w owym nowym projekt i 3. 
Oto pierwsza z nich ma wychodzić z ulicy Ka­
rola Ludwika w tym punkcie, w którym stoi sta­
ra rudera, mieszcząca dziś handel Hiionera, a 
dawniej Rotlendera cukiernię. Rudera ta mieści 
się między nowobudują ym sie emachem Kaay 
Oszczędności, a tym domem, w którym jest cu­
kiernia Hausera i Bienieckiego. Autcrowie proje­
ktu propo.mją tedy zakupić tę ruderę, jikoież 
wszystkie dziedzińce i oficyny tych domów, które 
stoją frontem do u’icy Syhstuskiej i po przez te 
dziedzińce wyciąć ulicę, któraby wyszła wprost 
na zaułek Mydlarski. Ale ten zaułek jest za­
mknięty, ślepy. Więc proponują dalej, aby m.asto 
zakupiło kamienicę (jeżeli się nie mylimy, to na­
leży ona do pp. Borkowskich) położoną obok ła­
zienek Diany przy ulicy Ossolińskich, zburzyło ją 
i otworzyło tym sposobem „piękny prospekt z 
placu S go Ducha na Ogród Jezuicki i ulicę Kra­
szewskiego."

Czytając to, żachniesz Bię zapewne szano­
wny czytelniku, a uderzy cię także ogrom ko­
sztów, jakie ta propozycja pociągnie za sobą. 
Lecz mniejsza o hoczta, ale pytamy, cóż za p o ­
żytek będzie z tej nowej ulicy 7 Czy Banitarny ? 
— nie, bo wszystkie te kamienice, które stoją 
przy uiicy BykstusLiej a odstąpią swoje dziedziń 
ce pod tę nową ulicę, otrzymawszy drugi front, 
przekształcą się w cLsne czworoboki wysokich 
murów, pomiędzy któremi nie oędzie już zgoła 
żadnych dziedzińców; powstanie tedy szereg do­
mów stłoczonych tak ze sobą, że ani tam do lo­
kalów parterowych nigdy światło nie dojdzie. HDi 
tam wilgoć nigdy nie wyschnie, ani nie zajrzy 
nigdy strumień świeżego powietrza.

Więc może ta nowa ulica przyczyni się do 
ułatwienia komunikacji? Bynajmniej, będzie bo­
wiem biegła równoległa dr Sykstuskiej, która już 
idzie równolegle do ulicy Kopernifca, a pod pro­
stym kątem będzie się spotykała z ulicą Osscl_ń- 
skicb, Kościuszki i Karola LudWiKa,

Musimy zaś to podnieść, co zapewne prze­
oczyli stanowili sutorowie owego projektu, że u- 
hce spotykające się pod prostemi kątam są n1]- 
nie wygodniejsze dl* komunikacji, raz dla tego, 
że przedłużają odległcśó, a następnie dla tego. 
że ułatwiają powstawanie smutnych wypadków, 
jak zdarzenie się dwóch powozów, praejechan i, 
wywrócenie etc. Dla tego to iJaussmaD, gdy 
przehud iwywał Paryż, — który także, jak wszyst­
kie stare urasta, miał rlice schodzące się ze so­
bą pod prostemi kątami, —  wycinai nowe arte- 
rje ruchu schodzące się z poprzedaiemi zawsze 
pod kątem ostrym. Takie ulice skrócaja niepo­
spolicie odległość, a niebezpieczeństwo wypadków 
znoszą prawie zupełnie, bo każdy woźnica, jadąc 
taką ulicą, nim jeszcze z niej wyjadzie na dru­
gą, już widzi co się dzieje na tej drugiej ulicy. 
Stąd też przy przebudowywaniu wszystkich miast 
trzymają się inżynierowie stale tej reguły, że 1) 
nie budują ulic równoległych, bo dla nieb niema 
tc żadnej rozumnej racji, i 2) otwierają ulice pod 
ostrćn.. kątami.

Weźmy przykład. Oto dajmy na to, że z 
Ogrodu Jezuickiego chcemy sie dostać na Plac 
Marjacki. Jakąż drogą pojedziemy? Oczywiście 
ulicą Majerowską czyli Trzeciego Maja, następnie 
pod kątem rozwartym zakręcimy na Jagiallońsią, 
wreszcie znowu pod kątem rozwartym na ul. Ka­
rola Ludwika, skąd już dojedziero- wprost do 
placu Marjackiego. Byłaby to droga bardzo długa, 
ale krótszej dziś nia ma. a nie byłoby jej i 
wtedy, gdyby naprawdę wytknięto tę ul’pę, którą 
autorowie projektu chcą przeprowadzić od placu 
św. Ducha do ul. Kraszewskiego.

""lok 1889. ^
Z zamiejscową prenuiueiatą Łgłaszafi 

Bię^na.aży do Administracji „PRZE­
GLĄDU" we Lwowie, przy ul Sykstu- 
isiej. Li. 45 Zmiena zamiejscowi pre­
numeraty na miejscową i odwre e jest 
niedopuszczalna.

Uprasza gig prenumeratę przysyłać 
przekazami nocztowemi, a nie w ko­
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
aa każdego listu.
Miejscową prenuir. we Lwowis grzyjmuj?
Trafik* J, WaŻHego, p n »  u licy  Czarmeckiego 
liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
-czba 5. — Trafika przy ul. Ossolinskick (obok 
Łazienek m any). — Biuro Dzienników , p rzy  ul 

Karola Ludwika liczba 9.
i-iąkopisiuół’ Redakcja nic zwracr.

Dtugol-' g. 15 ■  6 
IJbyło dnia 2 miu.

FatomiHst gdyby chciano zastosować do 
Lwowr metodę Huussmana, to otworzonoby ulicę 
idącą wprost od Ogrodu Jezuickiego do Mar­
jackiego placu. Ulica ta wychodziłaby np. z tpgo 
punktu gdzie Majerowska 3tyka się z ulicą Ossoliń­
skich, biegłaby n? przełaj przez Sykstuskę, Ko­
pernika i wpadłaby na plac Marjacki w lym 
mniej wiycej punkcie, gazie dziś stoi hotel Eu­
ropejski. Tym sposobem powstałaby arteija kc- 
manikacyjna, która wszystkie odległości w swoim 
rejonu* skrócałaby bardzo, a przecinając wszyst­
kie _nne ulico pod ostremi kątami usuwałaby 
wszelkie niebezpieczeństwo wypadków n a . tych 
punktach, gdzie Bcnodzą aię dwie lub trzy ulice 
i gdzie w miastach ożywionych trzeba w samej 
rzeczy bardzo się mieć na baczności.

Wprawdzie czytelnik i tu się żachnie przed 
strrsznemi kosztami, jakie pociągnęłoby za sobą 
wytknięcie takiej ulicy. Ale my powtarzamy, że 
na koszta nie zwracamy żadnej uwagi, skore nie 
zwracali na nie autorowie projektu, posiadający 
snać wiadomość o jakichś skarbach ukrytych,
0 których zwykły budżet miejski nic zgoła nie 
wic. Nam idzie tylko o Gwykazame, jak (bez 
względu na koszta) Bą niepraktyczne z innych 
powodów ich pomysły.

Proponują oni naprzybiad otworzenie ulicy 
wprost przed głównym portalem ratusza, o któ­
rym zapewne mają wyobrażenie, że jest pięknym 
gmachem. Uiiea ta łączyłaby Rynek z tyru pla­
cem, na którym dawriej siedzieli bejkowie, a 
gdzie dziś wznosi się budynek z Kawiarnią cen­
tralną, biegłaby równoległo do Halickiej do 
Serbsk;ej, przecinałaby pod prostym kątem ulicę 
Buimów (dawiią Wekclarską), Sobieskiego i Wa­
łową i otwierałaby widok z jednej* strony na 
brzydki ratusz, z drugiej na parkan dawnej real­
ności Ulameckich, & dziś p. Biesiadeokioj. I jakiż 
byłby z niej pożytek? Zaprawdę żadnego, albo 
chyba ten, że przybyłaby w śródmieściu jedna 
jeszcze ulica, na której jednak ruch powozów
1 pieszych byłby zawsze znaczona mniejszy, niż 
na uliey Malickiej.

Proponują oni dpfej otworzenie po prze- 
ciwnoj stronie Rynku takiej samej ulicy, łączącej 
Rvnek z Ormirrską. A i trzecią stronę chcą 
obdf.rzyć nową uiicą, któraby bi?gJa równolegle 
do dzisiejszego pasażu przez kamienicę Andriol 
lego i tworzyłaby bezpośrednią komunikacje mię­
dzy piecem św. Ducha a Pynkiem Ze wszystkich 
tych trzech —  ta jedua iuożeby była najracjo- 
nalniejrza.

■ W projekcie tym bą jCdaa_ i pomjhly roz­
sądne. Da takich nie zaliczamy wprawdzie pro­
pozycji wycięcia nowej arterji komunikacyjnej, 
któraby wychodziła z uLcy liatoregr przed fron­
tem gimnazjum i b.egnąc równolegle d& ulicy 
Chorąźczyzny, utykałaby, podobnie jak ona, o 
podnóże cytadeli; ale do taaich zaliczamy prze­
dłużenie ulicy Karola Ludwika aż do ulicy Sło­
necznej, albo taż ulicy Czarnieckiego po przód 
gouach Arcybiskupr i przez grunta klasztorne aż 
do Wysokiego Zamku, ooczem w uół i przy 
lekkim spadku, aż do ulicy lrakowskhj. Ten 
ostatni jest szczególnie pomysłem rozsądnym, nic 
wieie zapewne będzie kosztował, ł przyczyn się 
bardzo do połączenia miasta z największą jego 
ozdobą — z Wysokim Zamkiem.

Manifest Boulangera.
W odpowiedzi na akt oskarżenir ogłosił 

Boulanger następujący manifest: —
„Francuzy wyborcy!

Pogardą odpowiadam/ na wymierzone prze­
ciw nam oszczerstwa. Wstrzemięźliwość te ne- 
sza znalazła swoje uzasadnienie, bo iakta same 
stanęły w naszej obronie.

Sąd parlamentarny i rząd starali i *ę naj­
pierw o wydobycie z honorowych oficerów armji 
naszej kłamliwych oskarżeń przeciw swemu by­
łemu szefowi. Uwodziciele świadków nie wahea 
się następnie udawać się do starych zbroi marzy 
i szukali ich nawet w celach więzienia^ Mazas. 
Te zeznania świadków płacone są pieniędzmi po­
datkujących, a nędznicy owi oskarżają byłego mi-
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— żeby Mi repertuar przy8złt)tygodniowy dali 
jaką sztusę, w której ja gram.

—  Dajże pan: pokój.
—  Nie. n ie - ja  muszę grać, konitC2ui6 mu8zę.
— Dobrze —  ale dlaczegóż tak Big spieszyć? 

Po zupełnym powrocie do sił, po odpoczynku co 
innego ale terat, tak ńagle...

Muszę, mam do tego powody.
—  Nie rozumiem.
—  A przecież to tak proste. Chcę v edzieł

00 mnit czeka. Lustro powiedziało mi, że stra­
ciłam urodę.

—  Justeś pani piękna, jak przedtem.
— Nie... wcale juz nie jestem, niestety... a gdy 

wystąpię, przekonam się, czy mam jeBzoze siły
1 głoi

— f  nD« pani mówiłaś przed chwilą, że czu­
jesz w tobie moc.

— Tak, ale to tylko moje przekonanie... a ja 
chcę wiedzieć prawdę. Wszak pójdziesz pan do 
reżysera?

— Naturalniej ir jd ę  ackąd pan. Każesz., ale 
jeżel wolno mi radzić, jeżeli wolno prosić...

Nie rtdz pac i nie pros... bo ani rady, ani 
prośby nie usłucham Znasz unie, że jestem u- 
parti.. Chcę wiedzieć co mnii. czaka.

—  Dlaczego interesuje clę tak teatr, Irmo? 
Czyż w nim tylko widzisz swoje szczęście? czy 
nie lepiej dać mu za wygraną i pojechać pod 
cieplejsze niebo, na południe, uciec przed tutej­
szym ostrym klimatem, który dla renkowaleocenUi 
nie jest sprzyjający? Powiedz tylko Błowo, a 
wszystko stanie się według twego życzenia.

- -  Panie Skalski, mieliśmy nie mówić w tej 
awestji przed pewnym, oznaozonym terminem... a 
teraz wyjdź pan ztąd i przysziij mi Rózię, Bpro- 
buję wstać, ubiorę się i przyjdę do salonu. Chcia­
łb y m  wyj 5lć ckuem, zobaczyć jak wygląda ten 
świat, z którym podobno miałam się rozstać

—  L jbrze... ale zdaje mi się, że w talonie 
jest chłodno. Każę napalić na kominku —  ale 
jeszcze jednr słowo. .

— Co?
—- Czy tu doktor pozwolił pani wstao dzisiaj?
—  Aohl jaki pan jestef ni lny, razem ze swo­

im doktoreml Czy pozwolił, czy nie pozwolił, to 
mi zupełnie wszystko jedno. Ja cbcę grać w 
przyszłym tygodniu, w;ęc nruszę przedewsiyst- 
kiem d .uczyć się chodzić, bo podobno po dłu­
giej chorobie zanomina jfę "ej proBtej umieję­
tności. Idźże pan, proszę —  i Rózi mi zawołaj.

Słalsk*. wyszt lł. KazaŁ zapalić ogień na 
kominku i czekał ukazania cię Izy, zamyślony 
niespokojny, Bmutny.

Dla czego zażądała zwłoki i czasu do na­
mysłu? Jakaż znowu przeszkoda stanęła na dro­
dze ̂ do szczęścia, co się uroiio wr tej tak pię­
knej, a kapryśnej główce?

Po chwili, weszła do salonu Iza, ubrana w 
gustowny negliż. Weszła z trudnością, trzymając 
się ściany.

—  Podaj-że mi pan r*kę, — rzekła. —  bc 
upadnę. <

puszczenia, zapomnij o nich, myśl raczej o two-
; jm zdrowiu.

Rzekłszy to SL&lski, wstał i poszedł, aby po­
słać po wino. Za chwilę już butelka i kieliszek 
były na stole.

Iza powitaia je okrzykiem radości.
— Nalej mi pan pełny kieliszek—rzekła— zda­

je mi się, że mogłabym całą butelkę duszkiem 
wypić.

—  Doskonale, wypijemy więc za pani zdro- 
W16***

Iza wzięła kieliszek, przytknęła do ust, 
wypiła parę kropel i postawiła go nr stole.

— Cóż tc —  rzekł Skalski — tak to pani p;]e, 
w szakze mieuśmy caią butelkę osuszyć.

— Nie wiem co to znaczy— rzekła Iza.— Przed 
godziną zdawało mi się, że mani szalony apetyt, 
Przy iesiono mi to com zadysponowała, do czego 
mi&ł&m gust— i ledwie tknęłam. Później zdawało 
mi się, że biegać będę po pokojach, wstałam i 
T/.ozi łeś pan mój pierwszy debiut 1 Przeszłam raz 
przez salon i padłam na fotel jak bezwładna. Te­
raz zdawało mi się, że wina pragnę. Kazałeś je 
przynieść i widzisz, ledwie kilka kropel przez gar­
dło mi przeszło.

—  To dowód, że pani jejzeze słaba jesteś — 
a pomimo tego marzysz o wystąpieniu na Bce- 
nie. —  Ciekawym, co na to powie stary Bro- 
mirski ?

—  Co powie ? Dużo mnie to obchodzi ? Jeżeli 
siły pozwolą, to wystąpię, choćby stu doktorów 
zakazywało.

—  Pani 1 Irmo 1 —  rzek* Skalsk. —  dość 
już na dzisiaj tej swawoli. Pozwól, zawo­
łam Róź*, nióch cię odprowadzi napowrót do 
łóżka.

—  Czy pan jesteś stary Bromirsm1 j

—  Nie —  ale proszę o to. Posłuchaj mnie pa­
ni, choć jeden raz w życiu. Połóż się, spocznij, i 
tak rozmawiałaś dziś dużo, chodziłaś, a to

; może zaszkodzić. Zrób pani dla mnie to UBtęp 
stwo.

—  A pan co będziesz robił?
— Pójdę.
—  Du^ąd?
—  Albo ja wiem. Pójdę do reżyszera... popro­

sić go, żeby pamiętał o pani w przyszłotygodnio* 
w^m repertuarze.

—  jeżeli t&t —  to posłuchań pana, położę 
się...

—  01 dziękuję serdecznie 1
—  Nie mc zz co. To cnota z potrzeby... bo już 

nie mogę siedzieć.
Ssaiski odprowadził chorą do buduaru, 

poźegnU się z nią i wyszedł, zapow ie iziawszy 
wpierw Rózi. żeby oprócz doktora nikogo nie 
przyjmowała.

—  A gdyby przyszedł brał pan5 ? — zapytała 
dzieweryna. .

—  Bąuź o to spokojna... nio przyjdzie.
Upłynął tydzień czasu.
Irina powoli zaczęłf przycL dzić do siebie, 

ale doznawała częstych napadów kaszlu i skarży­
ła się na ból gardła- . .

Bromirski jak mógł łagodził tc cierpienia 
miksturkami, 1 r jpelkam? różnemi. Skalski żądał, 
żeby znów zwołać konsyljum, ale stary doktór o- 
parł się temu stanowczo.

— Nie ma potrzeby — mówił —  Logu dzię­
kować, źe wyzdrowiała i w nowe kuracjo nie 
trzeba się wdaweć, gdyż st zbyteczne. Mło­
da kobieta, silna, natura zdrowa —  to prze­
może.

(O, i, u.)
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nistra wojny o sprzeniewierzenie państwowych 
pieniędzy.

„Publiczna wzgarda potępiła już tych nędz­
ników, których dosięgnie niebawem sprawiedli­
wość kraju. Ale już dzisiaj pokazuje się, źe nic 
nie mogli przytoczyć i żadaego &tawać poważnego 
dowodu.

„Was, współobywatele wzywamy na sędziów 
pomiędzy nami a tymi złodziejami. Cztk.my z 
całem zaufaniem decyzji, jaką niebawem poweź­
miecie. Niech żyje Francja! Niech żyje rzecz- 
po splita.

Boulanger. Bilion. Bochefort.“

-włoska konwencja militarna.
Wspomniana i io?ebrsna już przez nas ko­

respondencja rzymska Kurjera warssaioskiego, o- 
pisująca konwencję militarną, zawartą między 
Niemcami a Włochami, opiewa jak nastę­
puje:

„Po ostatnim pobycie króla Humberta w 
Berlinie rozgłosiły dzienniki francuzhio jakoby 
wielką nowość, że między Niemcami a Włochami 
zawartą została konwencja militarna. Wiadomość 
ta nie doznała z żadnej strony urzędowego za­
przeczenia, zarazem atoli nia wywołała wcale 
zaniepokojenia, do którego rzeczywiście powoda 
nie było.

Stanowisko "Włoch w trójprzymier u jest 
innem w obec Austrji, innem w obec Niemiec. 
W razie np. wojny Austrji z jednem z mocarstw 
Włochy me byłyby obowiązane pomagać Austrji; 
korzyść przymierza włoskiego dla Austrji jest 
ta, że nie potrzebuje ob iwiać się wojuy podwój 
nej, że ma tyły zabezpieczone. Przeciwnie, w 
wojDie Niemiec z Francją Włochy uczestniczyły 
by bezpośrednio; taka zaś wojenna kooperacje 
wymaga oczywiście bardzo ścisłych i bardzo ob­
szernych porozumień uprzednich. Dawniejsze sto­
sunki przyjaźni, a nawet wdzięczności Wioch dla 
Francji, nietylko by ich od udziału w wojnie nie 
powstrzymały, ale przeciwnie, są one poniekąd 
kluczem do zrozumienia zaszłej zmiany.

Gdy Napoleon III. zgodził się na utworze­
nie zje dnoezonych Włocb, nie miał oczywiście 
zamiaru, ażeby stwarzać dla Francji potężnego 
współzawodnika. Sądził on, że naturalnym na­
stępstwom utworzenia się wielkiego sąsiedniego 
państwa będzie mógł zapcbiedz drogą rozmaitych 
środków, króremi wysoka polityka rozporządza 
Z jednej strony występował on jako protektor 
Papieża i obsadził R y m  francuzkiem wojskiem, 
przez co wbijał niejako gwóźdź w głowę wło­
skiego motyla. Z drugiej strony liczył na sto­
sunki rodzinne dworów, a przywiązanie i wdzię­
czność Włochów, a nadewszystko na ówczesne 
niezmiernie potężne stanowisko Francji- Zdawisło 
się, źe dopiął swojego celu ; już około roku 1860 
pisano w Anglji, że panowanie obce we Wiosze h 
zmieniło tylko nazwę: czem była dawnej Au- 
strja, tem stała się Francja. Włochy z boleścią 
znosiły ten epizod francuzkiaj przewagi, jako na 
razie niedający się umknąć, uważając go za przej­
ściowy.

Trwał on też tylko do r. 1870, gdy W ’ osi 
zajęli Rzym, chełpiąc się rztkomemi zwycię­
stwami, odniesionemi nad garską papieskich żoł­
nierzy. Zresztą usposobienie Włoch nie zmie­
niło się, Austrjaków nienawidzono jak dawniej i 
irredenta sięgała aż do ef jr rządowych, Nimców 
wówczas zwycięskich, nienawidzono również, jako 
traay ;yjnych Tedeschi, entuzjazmowano s:ę d'a 
Fraucji, a nawet szukano nawiązania stosunków 
z Rosją. Słowem, Wiochy nie zdawały sobie epra 
wy ze swego nowego położenia.

Dopiero gdy Francja znowu po klęskach do 
sił przychodzić zaczęła (pomimo waśni wewnę­
trznych), zakiełkowała we W łosach świadomość 
niebezpiecznego ich położenia. Francja republi­
kańska nie okazy w .ła Włochem wcale sympatji, 
a nawet pojawiły się prądy podżegające, aby we 
Włoszech szukać wynsgrodzen a za poniesione 
straty; sądzono też w Paryżu, że Włochy bądź 
ccbądź powinny być utrzymane pod wpływem 
Francji. Dzienniki francuzkie zaczęły szeroko tę 
pelitykę rozwijać, a wystąpienie Francji w Tu 
nisie i trahfat Bardo (mędzy oeiem tunetańskim 
a Francją) dopiero otwarły Wiochom oczy. Ta­
kiej bezwzględności dia swoich uczuć i intere- 
bów nie spodziewali eśę. Powstało oburzenie na 
to, ź > Francja traki u e Włochów jakby ludzi 
diugiej klasy, źe przyjaźń, ofiarowana przez rzecz 
pospolitą, jest dla Włoch upokorzeniem. Sprze­
czność interesów coraz bardziej uwidoczniła s ię ; 
zjednoczone Włoihy stały się rywalem Francji 
na morzu Ścódziemnem. Zaczęły robić awanse 
Anglji, zaczęły odsuwać Francję od Wschodu, 
stawiać jej ocór nawet na zachodnich wybrze 
żach morza Śródziemnego. Zmiana ta usposobień' 
musiała u Włochów samych wywołać wreszcie 
obawę, że Francja c yhs na sposobność, ażeby im 
zadać cios kapitalny.

Pomiędzy Niemcami a Włochami istnieje od 
dawna konwencja względem kooperacji wojennej

przeciw Francji, tak jak istnieje między Niem­
cami i Austrją względem kooperacji wojennej w 
innych kierunkach. Wszystkie warunki tej kon­
wencji nie mogą być ani znane, ani ogłaszane, 
atoli podstawy ich nie są dla wszystkich tajne­
mu Gdyby Włosi skierowali atak na francuzkie 
pozycje w kierunku Mont-Ceuis (ku Francji), 
nie byłoby to dia Niemiec korzystnem, Francuzi 
bowiem zatarasowaliby Brisr:gon i Grenoble, oraz 
wszystkie górske drogi, do twierdz tych prowa­
dzące, w sposób tak straszliwy, źe najazd wło­
ski z tej strony spokojnie, z małemi siłami a 
z niezmiernemi stratami dla nieprzyjaciela, ode­
przeć byliby w stanie. Również nad starym rzym­
skim gościńcem, na południe od Nizzy, panują 
potężne forty i zamykani go niedostępnie. Jest 
prawdopedobnem, źe Włofi mimo wszelkie tru­
dności, podejmowaliby w tych kierunkach dywer­
sje, które jednakże miałyby znaczenie tylko akcyj 
pobocznych. Na ekspedycje morskie trudno a^eby 
się Włosi ważyli w obec przewagi wojennej floty 
francuzkiej. Obrony portów włoskich podjęłaby 
się zapewne przeciw inwazji francuzkiej fi >ta au- 
g elsks, lecz do akcji zaczepnej nigdyby się An- 
glja nie nakłoniła.

Otóż, gdyby Włochy do żadnych innych ope- 
racyj, oprócz wyżej wymienionych, nie były zdol­
ne, to całe przymierze z Włochami równałyby się 
wartością bańce mydlanej.

Niemcom na nieby ono się nie przydało, 
Włochy me mog-yby wywrzeć żadnego wpływu 
na wynik wojny, ogromne i h uzbrojenia okaza­
łyby się zgoła nieusprawiediiwionenii. A nadto 
upadłoby raz na zawsze znaczenie Włoch, gdy­
by się w skeji europejskiej tylko do pozornych 
ruchów zdolnemi okazały. Wynika ztąd, że dla 
kooperacji wojennej Włoch pozostaje jeden je­
dyny s lak, »  mianowicie droga przez północne 
Alpy, sżeby Niemcom przynieść pomoc bezpo­
średnią.

Gdy zaś Gottsrd jest przez Szwajcarję zam­
knięty, pozostsje dla Włoch jedyna możność przej­
ścia przez Brenner, przez terytorjum austrjackie. 
Armia włoska mnsi, jako czynna sljantka, prze 
być Brenner z piorunową szybkością, pośpieszyć 
ku Wogezom i zająć to stanowisk'-, jakie zajmo­
wała w r. 1870 armja III ówczesnego pruskiego 
następcy tronu.

Ponieważ w tym razie znaczna część sił nie­
mieckich bylsby absorbuweną gdzieindziej, mu­
siałaby armja włoska wspólnie z niemiecką Bto- 
czyć walną bitwę około Metzu, w razie powo 
dzente przełamać łańcuch fortów francuskich po­
za Wogezawi i podążyć na Paryż, a Strasburg, 
je ko podstawa operacyj włoskich, przybrałby pod 
czas tei wojny charakter włoskiej niejako twier­
dzy. Ta właśnie okoliczność była powodem, ża 
partia wojskowa w Berlinie miłowała nrzyprowa 
dzić do skutku podróż cesarza niemieckiego i kró­
la włoskiego do Strasburga

Konwencja wejenns, wymagająca marszu 
Włochów przez Brenner, musiała być zakomuni­
kowaną Austrji i jest dck"adnia jej znaną ; Au- 
strja bowiem rausi uprzednio wszelkie środki 
przewozowe przygotować, a najpierw w kierunku 
Werony. Konwencja ta nadto Dietylko nie jest 
tajemnicą dla Auitrji, lecz musi ona zawarty w 
niej plan bardzo energicznie popierać. Im wię­
cej bowiem sił włoskich stanie u Wogozów, 
tem więcej sił bedą mogły Niemcy użyć w in­
nych stronach. Konwencja ta i analogiczna kon­
wencja pomiędzy Niemcami i Austrją iWą bar­
dzo dokładne wskazówki, do jekiego stopnia in- 
teresa trzech sprzymierzonnch mocarstw wspólnie 
się wiążą.

Ch. O.

HOMUNCULUS.
(Modernes Epos in zehn Gesaigen vou Robert 
Hamerling. Hamburg und Leipzig. Yeilag von J F.

Richter).

Przed niewielu dniami zgasł w willi swej 
pod Hradcem, największy z współczesnych poe­
tów niemieckich, Robert Hamerling a z nim 
śmiało rzec można zgasła i jedna z najpierw- 
szych gwiazd europejskiego Parnasu. Mimo zna­
cznej liczby dzieł prawdziwego natchnienia, któ 
remi wzbogacił europejską literaturę, muło on u 
nas był znany, a raczej powiedzmy szczerze, nie 
był znany wcale. Wprawdzie przed laty piętna

P o im ra ie  postsrunkdw iandamsrji.
Na mocy ustawy finansowej z roku 1889 

postanowiło ministerstwo obrony krajowej zwięk­
szyć w roku bieżącym dotychczasowy stan źan 
darmerji w naszym kraju, a t o : z dniem 1 maj« 
b. r. o 1 sztabowego oficera i 1 oficera rachun­
kowego, zaś z dniem 1 czerwca b. r. o 9 wyż­
szych oficerów, 1 wachmistrza, 51 komendantów 
posterunków (Postenfiihrerów) i 192 żandarmów.

Zwiększenie dotychczasowego stanu żandar- 
merji ma na celu utworzenie nowego oddziału 
komendy w Jarosławiu, przydzielenie po jedDym 
niższym oficerze do szkoły żandarmerji we Lwo­
wie, Krakowie, Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu, 
Stanisławowie i Sanoku; utworzenie 48 nowych 
posterunków, oraz pomnożenie dotychczasowych 
posterunków o 37 ludzi.

N iwo posterunki zaprowadzone zostaną w 
następujących miejscowościach:

W powiecie bobreckim w Wybranówce 4 lu­
dzi i Bortnikach 3.

W powiecie bocheńskim w Szarowie 4 ludzi.
W powiecie brzeskim w Biadolinach 4 ludzi.
W powiecie brodzkim w Sznyrowie 4, Mar- 

kopolu 5 i Zabłotcach 4.
W powiecie borszczowskim w Turylczu 4 i 

Kudryńcach 4.

brała młodzież uniwersytecka. Jako członek aka­
demickiego legionu stanął Hamerling na baryka­
dach, broniąc Wiednia przed wojakami Jellaczy- 
ca Po wzięciu miasta i ogteszeniu stanu oblęże­
nia doznawał prześladowania ze strony policji. 
Mimo to pozwolono mu wrócić na uniwersytet, 
celem dalszej nauki.

Hamerling zmierił jednakże plan swói pier­
wotny. Porzuciwszy medycynę, poświęcił się filo­
zof)?, historji, literaturze i nauce wschodnich ję­
zyków. Po ukończeniu tych studjów został w r. 
1855 mianowany profesorem gimnazjalnym w Try- 
jeście. W onym to czasie po awił się pierwszy 
zbiorek jego lirycznych poezyj: „Ein Saugergrnss 
yom Stranda der Adria*, którym odrazu zwrócił

W powiecie chrzanowskim w Nowej górze 4.
W powiecie cieszanowskim w Dzikowie sta­

rym 4 i Hucie rożanieckiej 4.
W powiecie doliniańskim w Lisowicach 4 i 

Krechowicach 3.
W powiecie gródeckim w Rodatyczach 3 

i Kamienobrodzie 3.
W powiecie grybowskim w Stróżach Wyż­

nych 4.
W powiecie krakowskim w Gebułtowie 4, 

Kantorowicach 4 i Wyciężu 4.
W powiecie krośnieńskim w Iwoniczu 4.
W powiecie kamioneckim w Dobrotwo- 

rze 5.
W powiecie kołomyjskim w Turce 3.
W powiecie lwowskim w Biłce szlacheckiej 

4 i Dawidowie 4.
W powiecie łańcuckim w Brzyskiej woli 4.
W powiecie mośeickim w Lackiej woli 4 i 

Twierdzy 3.
W powiecie niziańsbim w Jarocinie 4 i 

Kopkach 4.
W powiecie pilznieńskim w Czarnej 4.
W powiecie przemyślańskim w Zadwórzu 4.
W powiecie przemyskim w Żurawicy 4.
W powiecie rzeszowskim w Strażowie 4.
W powiecie rawskim w Werhratej 4.
W powiecie skałsekim w Orzechówkach 4 

i w Kałaharówce 4.
W powiecie sokalskim w Wojsławicach 4.
W powiecie śniatyńskim w Wołczkowcach 4.
W powiecie tarnopolskim w Hłuboczku 3.
W powiecie tłumackim w Markowcach 4.
W powiecie tarnowskim w Gromniku 4.
W powiecie tarnobrzeskim w Antoniowie 4
W powiecie tłumackim w Wyczółkach 3.
W powiecie wielickim w Bierzanowie.
W  powiecie złoczowskim w Kniaziach 3 i 

Płuhowie 3.
W powiecie żywieckim w Górce węgier­

skiej 4.
Pomnożenie sił w istniejących już posterun­

kach nastąpi: w Cbodorowie i Bóbrce (powiat
bobrecki) po 1 żandarmie więcej; w Lopatynie, 
Pasiekach i Załoźcach (pow. brodzki) po 1 wię­
cej; w Buczaczu (pow. buczacki) o 1; w Ger 
makówce i Mielnicy po 1, w Borszozowie o 2 
(pow. borszczowski); w Białej i Korach (pow. 
bialski) po 1; w Cieszanowie (pow. cieszanowski) 
o 1 ; w Gródku (pow. gródecki) o 1 ; w Horo 
dnicy i Kociubińczykaeh po 2, zaś w Husiatynie 
(pow. husiatyński) o 1 ; w Radziechowie i Stoja- 
nowie po 1, zaś w Kamionce strumiłowej (pow. 
kamionecki) o 1; w Glinnej Nawarji (pow. lwow­
ski) o 1 ; w Sądowej Wiszni i Mościskach (pow. 
mościcki) po 1; w Bełżcu (pow. rawski) o 2; 
w Bukaczowczach (pow. rohatyński) o 1; w 
Trzcianie (pow. rzeszowski) o 1 ; w Pedwołoczy- 
skach i Skalacie (pow. skałacki) po 2 ; w Hali­
czu o 3, zaś w Jezupolu (pow. stanisławowski) 
o 2; w Zabłotowie i Sniatynie (pow. śniatyński) 
po 1; w Stryju (pow. stryjski) o 2; w Ihrowi- 
cach (pow. tarnopolski) o 3 ; w Niżniowie (pow. 
tłumacki) o 1; w Nowemsiole o 1, zaś w Zbara­
żu (pow. zbaraski) o 2 ; w końcu w Mikołajowie 
(pow. żydaezowski) o 1.

Nowe posterunki zostaną wprowadzone w źy- 
bie z dniem 1 września br. Oczywista, że w obec 
takiego pomnożenia okazała się potrzeba przy­
jęcia nowych ludzi, oraz poduczenia ich do no 
wego zawodu. W tym celu, jak się dowiadujemy, 
zamierza tutejsza krajowa komenda żandarmerji 
otworzyć z dniem 16 bm. sześciomiesięczny kurs 
naukowy dla aspirantów żandarmerji. Kurs ten 
dla jednych i tych samych aspirantów trwać bę­
dzie tylko 3 miesiące, gdyż na pierwsze 3 mie­
siące powołanych zostanie 1 20 , a następnie na 
drugie 3 miesiące znowu 120 aspirantów.

Nie da się zaprzeczyć, że ustanowienie no­
wych posterunków jest z jednej strony dla odno­
śnych miejscowości rzeczą bardzo pożądaną, z dru­
giej strony wprowadzi znaczne ulgi w obowiązkach 
służbowych dotychczasowych posterunków. Te 
ostatnie będą bowiem miały odtąd mniejsze re­
wiry do patrolowania, a tem samem i służbę 
mniej uciążliwą. Fundusz krajowy jedn3k ponieść 
będzie musiał nowe znaczne ofiary, spowodowane 
kosztami kwaterunkowemi.

męskiego w Krakowie ; a Seweryna Udzielę, nauczy­
cielem szkoły ćwiczeń c. k. seminarjum nauczyciel­
skiego w Tarnowie.

J. E. br. Czedik, prezydent kolei państwo­
wych, w ciągu swej podróży inspekcyjnej po Galicji 
bawił przed paru dniami w Iwoniczu i w okolicy, 
zwiedzał kopalnie i dystylsruie nafty w Równem i 
Wietrznej. Właściciele tych kopalń pod przewodni­
ctwem prezesa towarzystwa naftowego p. Gorayskiego 
urządzili br. Czedikowi w dniu 20 b. m. w Iwoniczu 
piękną owację.

Bar. Czedik po zwiedzeniu w dniu poprzednim 
kopalń i dystylarń naftowych w okręgu gorlickim, 
zwiedził naBtępnie naszę od dwu lat powstałą Pen­
sylwanię w wytryski ropy w Wietrznem i Równem 
obfitującą, gdzie gościnnie podejmowali go właściciele 
pp. August Gorajsbi i Adam Trzecieski przybył dnia 
następnego popołudniu w licznym orszaku do zakładu 
iwooickśego. Tutaj podjęty uroczyście przez dyrektora 
zwiedził szczegółowo zdroje, łazienki jodo-bromowe, 
borowinowe itp., a następnie w dłuższej przechadzce 
po wspaniałych borach odwiedził Bełkotfeę 1 wziewal-

Urzędowa węgierska Budap. Corr. utrzymuje, 
że z tytułu wypłaconych oszustom kwot austrjacki 
skarb nie może mieć do węgierskiego żadnej preten­
sji. Tenże dziennik przypuszcza, że wypadek z Far- 
kaaem przyczyni się może do szybszego zniesienia 
małej loterji i zaprowadzenia tak zwanej „loterji kla- 
sycznej“ . Należy przypomnieć, że Węgrzy z małej 
loterji mają tylko 1,400.000 zł., zaś Anstrja 
8,500 000 zł. czystego dochodu.

Obraza. Na zgromadzeniu staroczeakiego zwią- 
skn mieszczańskiego oświadczył dr. Jan Palacky, że 
nowo wybrany poseł młodoczeski Koenig, dopiero te­
raz, gdy został posłem uczy się pisać i czytać. Tem 
obraził się niezmiernie pan Koenig i w czasopiśmie 
Narcdni Listy wzywa dr. Palackiego, ażeby cofnął 
swe słowa, w przeciwnym bowiem razie zażąda od 
niego satysfakcji. „Umiem ja dobrze czytać i pisać, 
mówi pan Koenig, bo ukończyłem trzy klasy realre 
i napisałem cały szereg artykułów z dziedziny eko- 
nomji społecznej, które wszędzie bardzo się podo­
bały".

Z  Lubienia nam donoszą, źe dnia 28 b. m.
nię gazów. O godzinie 5 całe grono z 20 osób za- J to znaczy w tę niedzielę odbędzie się tam bal na
siadło do wspólnej biesiady, której przygrywała mu 
zyka zakładowa. Szereg toastów rozpoczął właściciel 
Iwonicza Michał br. Załuski na cześć dostojnego 
gościa. Za ten toast podziękował bar. Czedik zape­
wniając, źe przemysł naftowy w Galicji wywarł na 
nim bardzo dodatnie wrażenie, które zachowa w pa­
mięci, by przy każdej nadarzenej sposobności być 
w tej mierze życzliwym protektorem i rzecznikiem.

Następnie przemawiał delegat do Rady państwa 
z ziemi Sanockiej p. Kozłowski, polecając nasz pod-

korzyść weteranów z 1831 r. Owóź rolę gospodyń 
na ten bal przyjęły następujące panie:

Wna Breiterowa, br. Brunicka, Czopib, Epstei- 
nowa, Holłerowa, Eępieka, Milinowska, Michel, 0 -  
nyszkiewiczowa, Orłowska, dr. Popielowa, Radwańska, 
Ramnłtowa i dr. Sztambartbowa.

Z  N ow ego S ącza  nam piszą: Po dwukro­
tnych bezowocnych próbach, udało się nam nareszcie 
w dniu wczorajszym w niedzielę 21 b. m. zawiązać

_ straż pożarną w Starym Sącza. Myśleliśmy, że tym
górski przemysł psnugci i opiece tyle dziś zamtere- S razem rzecz spełznie na niczem, gdyż z rana deszcz 
sowanego gościa i jego czcigodnych a krajowi z ży- i ulewny rozwiewał wszelkie nadzieje, gdv oto w po- 
czliwośei znanych urzędników, obecnych przy uczcie ludnie niebo się naraz wypogodziło. To też korzy- 
pp. dyrektora ruchu Kolosyarego i inspektora Dejma, 5 stając z tego, o godz. 1 z południa wyruszyliśmy 
B rlrrokfnr ^ot-łorln ttni/ioł tnnaf na nzPiSń n KY.lna J w6z'ijami ,J0 SĆUregO SąCZS, a to obie Straże Ogniowe:

kolejowa pod kierownictwem pp. inżynierów Tichego, 
Meisnera i Dittelsdorfa i miejska pod komendą pp. 
Triblinga, Zięby, Grzyba, Kostańskiego, wraz z mu­
zyką strażacką. Przybywszy na miejsce przed mostem 
uszykowała się drużyna we dwa oddziały z muzyką 
na czele i weszła do miasta wśród dźwięków ocho­
czego marsza dążąc przed mag:strat, który jnż po- 
przód nwiadomiony, zwołał młodzież do zapisu 
w skład tej pożytecznej instytucji, poczem cała kawal­
kada posunęła do czytelni. Komitet utworzony celem 
naszego przyjęcia, zaraz zainteresował się przybyłemi 
gośćmi, a po skromnej przekąsce, przemawiali tre­
ściwie dr. Chlebowski, pp. Meisner i Zukrowicz, 
wyliczając zaszczytne obowiązki, i zachęcając mło­
dzież do spełnienia onych, poczem burmistrz p. To­
karczyk podejmował strażaków ze staropolską go­
ścinnością.

Należy też podnieść ze sprawą straży intereso­
wali gorąco tą sprawą, dyrektor szkoły p. Rorób i 
panowie sądowi jak Majewski, Wittig Tełeśnicki zaś 
p. burmistrz i radni przyrzekli poprzeć rzecz pierw- 
szemi potrzebami.

My z naszej strony wyrażamy życzenie, ażeby

s dyrektor zakładu wniósł toast na cześć p. Koloa 
yarego.

Ucztę zakończył poseł do Rsdy państwa i pre­
zes Rady powiatowej bialskiej p. Klucki staropolskicm 
„Kochajmy się!“ poczem bar. Czedik w towarzystwie 
dyrektora Kolosvarego, starosty gorlickiego p. Bań­
kowskiego i p. inspektora Dojmą, opuścił gościnne 
Towarzystwo nafciarskie, żegnany gorąco i życzliwie 1 
spiesząc na dworzec koiei dla kontynuowania dalszej 
podróży. Reszta towarzystwa, pomiędzy innymi poseł 
Adam Skrzyński, prezes Gorajsiii, poseł Jan Trze- 
cieaki i inni liczni goście pozostali by uczestniczyć 
w reunionie w sali zakładu, gdzie grono dziarskiej 
młodzieży i nadobnych danserek zakończyło ten 
dzień do półaocy trwająeemi tańcami.

Z Uniwersytetu. P. Jaljan Gerowski, sekre­
tarz prokuratorji skarbu w Iaabrucku, były prezes 
lwowskiego „Nsrodnego Domu" i b. poseł do Rady 
państwa, otrzymał w Uniwersytecie lwowskim sto­
pień doktora praw.

P. Józef Lehmann, rodem z Myślenic, otrzy­
mał w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nank lekarskich.

W  tymże uniwersytecie otrzymali stopnie ma-

Upraszamy o ivczesne odno­
wienie prenumeraty.

Lwfao., dnia 24 lipa.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Brodach na 
wewnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogę w kwocie 
200 zł.

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia 
zamianował p. Józefa (Jhmielcwskiego, nauczycielem 
szkoły ćwiczeń c. k. seminarjum nauczycielskiego

gistrów farmacji: pp. Teodor Konstanty Salamon j pożyteczna instytucja wzrastała Bię i rozwijała jak 
rodem z Wyssowy, Antoni Śmieszek z Oświęcima, i  najpiękniej. Dziękując miastu za gościnne przyjęcie 
Gnstaw Szancer z Tarnowa, Karol Tinz z Tarno- s wyruszyliśmy na kolej o godz. 10. Tak więc od 
brzega i Stanisław Zgórek z Czernichowa. j wczoraj mamy w kraju o 1 straż pożarną więcej.

O stania zdrowia Jnljuaza hr. Andrassy’ego, Z  Brzeska otrzymujemy następujące pismo:
zamieszczają niektóre dzienniki wieści niepokojące | Obywatele tutejsi urządzają dnia 28- bm. w sali
Owóż na podstawie bardzo dobrych iufermaeyj z Ti- i kasyna mieszczańskiego wieczorek pożegnalny Da cześć 
sza Bober można donieść, że hr. Andrasstmn nie j P- Aleksandra Stempniowskiego, obywatela i majstra 
grozi żadne niabazpieczeństwo. Wprawdzie w ciągu ! kominiarskiego, który opuszczając Brzesko, przesiedla 
kilku ostatnich dni odnowiły się dolegliwości, towa ! s'§  na stały pobyt do Nowego Sącza 
rzyszące dawnemu cierpieniu hr. Andtassy’ego, lecz Z żalem traci miasto naBze wielce zasłużonego
lekarze spodziewają Bię rychłego ich usunięcia. j męża, który podejas kilkolstniego tutaj pobytu nie-

Michał Markiewicz, nroferer rzeszowskiego ? tjlk °  tza ^  pi!o^ 1 ataraM<* r ao* ” Vdlk“ i tt ° ^ ia 
gimnazjum, przeniesiony na własną prośbę w stan ^ g ó l n ®  “ znanie ale nadto niemałe położył zasługi 
spoczynku, objął posadę profesora histor,, w zauła- f  z®z .założsme «?tytucji kasyna mieszczańskiego, do 
dzie wychowawczym 00. Jezuitów w Chyrowie. . zl ,n , 1 nieł4ceJ a pi zez p. Stempniowskiego różne- 

Posiedzonie Rady miejskiej odbędzie się datkami 1 Podarunkami wspieranej
jntro we czwartek o zwykłej godzinie,

Na porząditu dziennym znajduje się między in 
nemi sprawa budowy kanału w górnej części ulicy 
Kopernika, prośba lowarzystwa kolonji wakacyjnych 
o zaprm-igę na budowę domu w Rymanowie, sprawa, 
wydzierżawienia staaowisk dla bojków na placu ha- i „ 
lickim i inne, !

i upiększanej.
Nadto jako zastępca naczelnika tutejszej straży 

ogniowej ochotniczej pełnił on -należycie i wzorowo 
szlachetny ten obowiązek wobec miasta, wykonywując 
jak najgorliwiej swoje zadanie.

Ubyła więc miastu naszemu dzielna siła fachowa 
wszyscy mieszkańcy z prawdziwym żalem żegnają 

_  .. „ .  , tego zacnego obywatela.
Zmarli. Edward Hawranek, kupiec i obywa-# j Z e  sportu. W drogim dnin wyścigów w Car- 

tel m. Lwowa, zmarł w 46 rokn życia we Lwowie | skiem Siole, które odbyły się 18 bm., odznaczyły się 
Wincenta Paparowa z hr. U.siów, zmarła we j dwa konie hodowcy Dorożyńskiego, 880 rs. wygrał 

Lwcwio w 63 roku. j „Grant* i 700 rs. „Tombola". Konie innych hodo-
Rada powiatowa dolihska wykupiła jnż j wcńw naszych udziału w tych gonitwach nie brały, 

wszystkich ze swego powiatu dłużników banku włoś- \ W dniu 21 bm. rozegrano 8 nagród. Pierwszą
ciańskicgo, będącego w likwidacji. Pełnomocnicy Ra- [ dla gonitwa dla koni, które nie wygrały w r. b.
dy pp. Witosławski marszałek, ks. Łopatyński jego * 3000 rs., o nagrodę rs. 800. Dystans wiorst 2. 
zastępca, ks. Nabyiscew i notarjnsz Mrakusiewicz, j P*erwszym stanąJ n Diety „Grant" p. Dorożyńskiego, 
podpisali umowę zkoraiteiem likwidacyjnym banku. ' i drugim ńył „Bravo“ lir. L. Krasińskiego.

Franeijcski m in ie ł - .  i , , I ^  tiegu 0 n!łgro(Ie 20 °0  rs- (handicap) wiorst
wojskowym we , J" Y T T  3 8i*żni 211 ’ ™ycięstwo odniósł „Priam" hr. L  Kra-wojs-iowym we hrancji prenumerowania pism bulan- sińskiego.
zystowskieh  ̂ | Nagroda sprzedażna rs. 1500 (cena koma rs.

W sprawie Farkasa donoszą dziś z Temesz- 6000) dostała się „Celeście" p. Grabowskiego, dragą 
wara, iż miał on wreszcie przyznać się przed r.ędzią była „Tombola".
śledczym, ża zna wdowę Telseky. Dał następnie odpo- W ostatnim wyścigu z przeszkodami rs. 500
wiedzi na caiy szereg pytań, ważayca dia śledztwa, nagrodę wziął „Parinos" p. Aniczkowa, ze stadniny 
których ogłoszenie właśnie ze względu na toczące się hr. Branickiego, a drugą nagrodę otrzymał Mamont" 
śledztwo jest niemożliwe. br H(iU0 8

stu przełożył utalentowany, —  niestety przed na siebie powszechną uwagę. „Venus im Ex 1*, 
wcześaio dia uas stracony poeta Władysław Or- „Sinnen und Mmnen", „Em Jugendleben in Lie-stracony poeta Władysław Or- „ Jugendleben
do n — wspaniałą epopeję Humerlinga: „ Ahaswer _ dern", „E n  S^hwanenlied d r R mant'k“, „Ger- 
w Rzymie** a 9̂ ł^ 1110 wielkości dzieła i pełnego manenz.ug1* wydane w latach 1858 -1 8 6 4 , zape-„  Rzymie .
zalet przekładu, rzecz me zyskała u nas więk 
szego rozgłosu, a już wcale me taki na jaki za 
służyła. Zapoznali się z niem zapewne tylko fa­
chowi literaci, szerszy ogół nawet o Hamerlmgu 
nie wiedział. Dziś dopiero, gdy mogda ,za ry|a 
zwłoki poety, który żył jeno dla poezji l sztuki 
a świata, jego wrzawy, rozgłosu w nim i sławy 
unikał, dziś świat zaczyna dopiero bardziej inte­
resować się postacią i dziełami zmarłego.

Mamy zamiar mówić o ostatniem tylko 
dziele Hamerlinga, o „Homunculusie*, lecz po 
przód musimy w paru słowach przypomnieć hi- 
storję jego lit rackiej karjery.

Robert Hamerling urodził się roku 1830 
w Kirscbberg am Walde w Austrji, z rodzi ów, 
naleźący< b do włościańskiego stanu. W r. 1848

wrsiły mu jedno z najpierwszych mieisc pomię­
dzy niemieckimi poetami. W roku 1865 porzucił 
służbę z powodu nadwątlonego zdrowia. Od tego 
czasu wypoczywał... tworząc arcydaieła.

„Ahasrer w Rzymie11, epopeja wydana r. 
1866, zjednała mu szeroki rozgłos po za grani­
cami ojczystego kraju i była tłómaczoną na li­
czne języki. Potęga mistrza zhjaśniała tu w peł­
nym blasku. „Abasrer11 jest dziełem wspaniałero, 
wciel8jącem głęboką myśl filozoficzną w mistrzo­
wską formę i odznacza się owym greckim reali­
zmem, który umie prawdę z pięknem jednoczyć, 
a różni się tak wielce od owego nowożytnego 
nadsekwań-kiego realizmu, będącego nie sztuką, 
lecz eh*ha tylko parodją .sztuki. Warto się z utwo­
rem tym zapoznać, chociażby tylko w wybornem

wstąpił na uniweisytet w Wiedniu i zapisał się i t ómaczeniu Ordona, który przyswajając nam to 
na wydział lekarski. Byiy to jednak czasy p a -1 dzieło, rzetelny literaturze naszej przyniósł po- 
miętnych rozruchów, w których tak gorący udział | żytek.

W „Królu Syonu“ , epopd wydanej w roku 
1869 i w „Dantonie i Robespierre11, biblioteko- 
w>m drsmicie, napisanym w r. 1871, poi jął się 
Hamerling poetycznej rehabilitacji dwu niezawo­
dnie ciekawych historycznych postaci: Jana z
Leydy i Robespierra. Z zadania tego wywiązał 
się świetnie; czy jednak poetyczne kreacje jego 
są historycznie prawdziwemi, to inne pytanie. 
Nie wątpimy, że przedmiot ten mógł nęcić auto­
ra, zwłaszcza, gdy sobie przypomnimy przeszłość 
jego. Mimo to trudno jest usprawiedliwić apoteo­
zę postaci, których nikczemnośó dostatecznie już 
wykazała historyczna krytyka. „Król Syonu“ i 
.,Danton i Robespierre1* (mesceniczny dramat, 
przełożony na język polski przez Michała hr. 
Dziedus?yckiego) są zresztą jeaynemi utworami 
Himorlinga, w których pokutuje dawny rycerz 
barykad.

Po rozwiązaniu tego karkołomnego zadania, 
obdarzył Hamerling w r. 1874 piśmiennictwo 
niemieckie „Aspazją*, nowem arcydziełem, które 
jest apoteozą miłości i sztuki. Utwór ten, wskrze­
szający złoty wiek Peryklesa, jest owocem głębo­
kich historycznych studjów i zapałów, Himerling 
bowiem, tak jak Góthe, posuwa kult greckiego 
piękna aż do bałwochwalstwa. Czytając, nie wie 
się, co bardziej podziwiać —  czy wiedzę histo­
ryka, która mu pozwala malować nam. życie z 
przed dwudziestu wieków z drobiazgową dokład 
nością; czy twórczy talent poety, który nas wpro­
wadza w świat żywy, realny, powiedzielibyśmy 
niemal dotykalny, a opromieniony przedziwnym 
urokiem poezji.

Do tej skarbnicy, do którejby jeszcze doli­
czyć wypadało jednę komedję, kilka drobniej­
szych poematów, sławną w czasie swym wierszo­
waną odpowiedź krytyce i dwa tomy prozy, przy­
był w roku zeszłym „Homunculus", ostatnie i

niewątpliwie najwspanialsze dzieło rg-islego mi­
strza.

Książka to dziwna, ekscentryczna, szalo­
na —  wyłamująca się z pod obowiązującego 
estetyczn go kodeksu realistycznych doktrynerów, ■ 
k órzy uznają dzieło sztuki wtedy jeno, gdy jest 
niewolniczą fotografją najpowszedniojszej rzeczy- \ 
wistości i najrzeczywiatszej powszedniości... Wpły­
wamy tu na pełne morze nieprawdopodobieństwa, 
żyjemy w bajce — w bajce, która zostawia po j 
za sobą najdziwaczniejsze pomysły Szeherazady, 
najfantastyczniejsze baśnie średniowiecznych epi- : 
ków, bal nawet nsjefescentryczniejuze kreacje 
Poego, Hoffmanna, Ch^missa i Vernego.

I rzeczywiśme dopiero wtedy, gdy ze sobą 1 
połączymy wszystkie dziwactwa, jakie się kiedy­
kolwiek wylęgły w ludzkim mózgu, dopiero wtedy 
otrzymamy ową zsiadłą atmosferę bajeczną, którą 
nam tu oddychać wypadnie. Czytając, zadajemy 
sobie zrazu pytanie: Co to jest, j czyśmy też nie 
padli ofiarą genialnego mistyfikatora, który się 
chce popisać karkołomnemi koziołkami swej osza­
lałej fautizji?

Ale niezrównany czar opowiadania więzi 
nas i czytamy dalej z zajęciem, a w miarę czy­
tania uwypukla się w naszych oczach coraz bar­
dziej głęboka myśl filozoficzna, jakkolwiek teza 
nio występuje wcale na pierwszy plaD. Bajka, nie 
przestając być bajką, zamienia się w prawdę 
i w rzeczywistość niemal dotykalną. Fantastyczne 
hybrydy nabierają ciała i stają się istotami z 
krwi i kości, w których tętni ciepłe, ziemskie, 
ludzkie życie...

Trudno sobie wyobrazić mistrzostwo tego 
artystycznego kuglarza, a niepodobna wysłowić 
umysłowej rozkoszy, jaką sprawia czytelnikowi ta 
niespodzianka.

Czytelnicy znają niewątpliwie mrzonkę śre­

dniowiecznych astrologów, którzy przypuszczali, 
źe wytworzenie człowieka z nieorganicznych pier­
wiastków i za pomocą chemicznego procesu, jest 
rzeczą możliwą.. Owóż takiego to właśnie czło 
wieka obrał Hamerling za bohatera ' swego poe­
matu. „Homunculus" jest człowiekiem urodzonym 
w retorcie, a!e niepodobnym wcale do fantastycz­
nej postaci w „Fauście* Goethego. Owszem jest 
to człowiek rzeczywisty i prawidłowy, który skórę 
i koś fi •— diese Haut und diese Knochm —  za­
wdzięcza umiejętnym kombinacjom chemicznym 
jakiegoś uczonego przyrodnika.

Nowotworek nie udał się jednak odrazu. 
Wyskoczył z retorty zgrzybiały na ciele i na 
duchu.

Fizycznie cierpiał na nerwobóle i dolegli­
wości żołądkowe, moralnie chorym był ra pesy­
mistyczny sceptycyzm, posunięty aż do szaleń­
stwa. Ilimanculus sam się spowiada ze swych 
ułomności, krytykując ostro niedołęstwo swojego 
twórcy, który też w zapiskach swoich skrzętnie 
notuje, źe „pierwszym literackim porywem czło­
wieka jest krytykowanie*.

Zgrzybiały przedwcześnie nowotworek czuje 
bezwzględną niechęć do życia. Pragnąc wrócić 
do nicości, gdzie mu tek dobrze było, porywa 
flaszkę trucizny, znajdującej się w laboratorjum 
swojego twórcy i zamierza przeciąć pasmo swoich 
dni. Chemik, wyrwawszy mu z rąk płyn śmier- 
ciodajny, pogrąża go v? sen hypnotyczny i wrzu­
ciwszy napowrót do tygla redukuje do zasady —  
do protoplazmy. Poczem wprowadza go za po­
mocą... magji w łono żony ubogiego wiejskiego 
nauczyciela i Homuculus przychodzi na świat 
całkiem prawidłowo i w oznaczonym przez naturę 
okresie.

(C. d. n )
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W innych biegach konie nasze nie brały u- £ 

działu.
Szach  perski podróżuje teraz po Wielkiej • 

Brytanji. Dzienniki angielskie zbierają z pobytu jego j 
rozmaite zabawne anegdoty, za których prawdziwość j 
im jednak odpowiedzialność pozostawić musimy.

Oto z Birmingham donoszą n. p., że na tam­
tejszej wystawie przedmiotów zbytkowych okazywano 
szachowi zwierciadło o nader bogatych ramach. Szach 
nie patrzał jednak na ramy, bo Bądził, że mu szkło 
szczególnie podziwiać wypada i z ogromnie poważną 
miną przypatrywał się swemu wizerunkowi w zwier- 
ciedle, muskał wąsa, przecierał oczy, a nareszcie wy­
stawił sobie język i po obejrzeniu go poszedł najspo­
kojniej dalej.

Najbardziej zajmują się Anglicy tern, jak się 
szach wobec kobiet zachowuje. —  Otóż szach mówi 
zwykle angielskim damom: „Jesteś pani bardzo pię­
kna, kocham panią I® Jeżeli jednak natrafi na kobietę, 
której piękność o wiele nie dorównywa jej pozycji 
towarzyskiej, wtedy powiada całkiem prosto: „Panią 
należałoby ściąć®.

Kiedy mu przedstawiono pewną starszą damę, 
która się długo o ten zaszczyt przedstawienia szacho­
wi dobijała, szach przez parę chwil przypatrywał Bię 
jej uważnie przez okulary, potem rzekł sucho: „Trop 
tardl®, przyczem zrobił minę mówiącą wyraźnie: „Za 
stara... weźcie ją z przed mego obliczał®

Na sp osoby  biorą Bię ogródkowe teatrzyki 
"  Warszawie, pędzące w tym roku żywot nader li­
chy. Oto dyrektor trupy grającej w Eldorado wpadł 
na pomysł, ażeby na scenie przedstawić obraz „z ży- 
WeJ osoby,® według słynnego obrazn Siemiradzkiego: 
„Fryna w Eleuzis®. Więc w tym to celu starą 
jak świat sztukę francuską „La filie des ch ffoniera® 
niejaki p. Paweł Kośmiński przerobił i zlokalizował 
na rzecz dziejącą się w Warszawie. „Szósty akt — 
pisze jeden z recenzentów warszawskich —  akt, 
w którym to właśnie tryumfoje cnota i złość zostaje 
nkarana, dzieje się w Balonie miljonerB, będącego 
ojcem odnalezionej córki, a męża żony wiarołomnej.

„Miljoner wydaje wieczór. Nagle odsłaniają się 
firanki i na tle sceny ukazuje się grupa, nędznie 
naśladująca „Fryne® Siemiradzkiego. Nie chodzi o 
wierność obrazn; chodzi o to, aby tłnmom ukazać 
nagość na scenie i tern przyciągnąć je do ogródka.

„Środek skutkuje. Tłum roznamiętniony, ździ- 
wiony nowem widowiskiem, klaszcze, krzyczy, woła 
„bis! bis!*, aktorzy recytują (za suflerem), swe szla­
chetne role, zasłona odkrywa się po raz drngi, trzeci, 
piąty, tłum cieszy się nadal, a wtedy jedna z „dam®, 
*aprcszonych na wieczór do „barona®, mówi na sce­
nie z całą naiwnością: „Doprawdy, nie widziałam
jeszcze tak u r o z m a i c o n e j  zabawy®...

„Istotnie i ja nie widziałem.
„Przedstawienie się kończy. Kurtyna zapada. 

Wtedy ludek, znajdujący się na miejscach nienume- 
rowanych, bierze szturmem miejsca numerowane, a 
podchodząc ku scenie, aby się znajdować bliżej ży­
wego obrazu, krzyczy znów: „bis! bis!* Fryne znów 
się ukazuje. Jeszcze raz: „bia!* Znów Fryne. Potom 
już, ponieważ Fryne zmęczyła Bię widocznie pozowa­
niem, ukazuje się p0 nowych bisowt-niach... autor 
kłania Bię i przedstawienie skończone, nawiasem mó­
wiąc o wpół do pierwszej w nocy.

„Upadek sztuki, polowanie na niskie instynktu 
tłumu, chęć zdziczenia niewykształconego widza, nie 
mogą iść dalej®.

Dzieci ns scenie. Angielska izba gmin wy­
dała uchwałę, mocą której wzbronionem zostało uży­
wanie do występów scenicznych dzieci nie mających 
lat dziesięciu.

D ziesięcioro przykazań dla w ychow aw ­
ców dzieci. 1) W ychowuj dzieci Bwoje sam. Kto 
dzieci swe pragnie dobrze wychowywać, mu3i stać 
nad niemi, to znaczy, w oczach ich musi posiadać 
powagę. Średnią matkę należy przekładać nad „w y ­
borną® sługę.

2) Zatrudniaj dzieci swoje, każ im bawić się,
albo pracować, ale nigdy próżnować. Dziecko pró­
żnujące jest przykre, kapryśne i niegrzeczne, 
zaś dziecko należycie zatrudnione, miłe, dobre i 
Bzczęśliwe.

3) Pozwól dziecku wyszaleć się. Nie pragnij,
aby przy zajęcia swojem było spokojne i ciche.
Jeżeli dziecko ma rozwijać się na ciele i umyśle, 
musi poruszać się według własnego upodobania, 
musi głos swój ćwiczyć w śmiechu, w śpiewie, cza­
sami nawet w hałasowaniu, musi fantazji swej przy 
zabuwie zadość uczynić i na rzeczy świata tego 
nietylko patrzeć, ale je także chwytać. Naturalnie 
wszystko we właściwej porze i na takimże miejscu, 
Dlatego:

4) Pozostaw dzieci w ich pokoju, kiedy przyj­
mujesz gości; w towarzystwie lndzi dorosłych słyszą 
bowiem nieraz to, czego słyszeć nie powinny. Je­
żeli zaś mają Bię koniecznie pokazać gościom, nie­
chaj to trwa tylko przez chwilę; pamiętaj nie po­
zwalaj na to, aby wszyscy głównie na nie zwracali

począł agitację i urządził szereg odczytów o Sybirze 
i o obchodzeniu się w Iłosji z przestępcami polity­
cznemu O odczytach tych i o wywartem przez nie 
wrażeniu pisze dziennik Philadelphia Tagebl. a za 
nim dzienniki wiedeńskie co następuje:

„Senat Związkowy Stanów Zjednoczonych bli­
skim już był, jak wiadomo, zawarcia traktatu z Ro­
sją o wydawanie przestępców politycznych. Na szczę­
ście jednak Amerykanie w porę przekonali się, że Ro­
sja przedstawia obecnie siłę, z którą żaden kraj ucy­
wilizowany nie powinien zawierać traktatów jurydy­
cznych. Wdzięczność winniśmy za to p. Kennanowi; 
ściśle faktyczne dane, zgromadzone przez niego, po­
stawiły obecny rząd pod pręgierzem w obec całego 
świata cywilizowanego.

W Chicago p. Kennan miał odczyt, w ciągu 
którego zrobił przerwę, a po pauzie znowu zjawił się 
przed publicznością w odzieży aresztanta sybirskiego, 
z kajdanami na nogach. Pojawienie się Kennana 
w okowach nieszczęśliwych ofiar, których męki on 
właśnie tak jaskrawo przedstawił, wzbudziło ogólną 
sympatję publiczności, która z podwójną uwagą słu­
chała dalszych słów prelegenta... „Odzież ta —  mó­
wił Kennan — ze stanowiska rosyjskiego jest pię­
tnem zbrodniarza, zaś ze stanowiska więźniów polity­
cznych oznaką męczeństwa. Odzież tę nosili ladzie 
lepsi odemnie i ja nie wstydzę się pokazaó w niej 
przed wami. Każda część tej odzieży należała do 
któregoś z politycznych przestępców w Sybirze. Gdym 
wyjeżdżał z miejscowości, w której męczyli się ci bo­
haterowie, każdy z nich podarował mi jakąś oznakę 
swego „potępienia® i w ten sposób powstał kostjum 
obecny®. Przy tych słowach na nogach prelegenta 
dzwoniły kajdany i zgroza przejmowała słuchaczy. Nie­
którzy z nich przy brzęku tych kajdan zrozumieli, co 
muszą cierpieć uczciwi ludzie w Rosji, męczennicy za 
swe idee*.

Prawdopodobnie tylko dzięki tej szlachetnej agi­
tacji Kennana, udało się wywołać w Senacie Związko­
wym Sianów Zjednoczonych uczucie wstydu i zapo- 
biedz, aby Rzeczpospolita Północnej Ameryki nie stała 
się pomocnicą despotycznemu caratowi w prześlado­
waniu nieszczęśliwych więźniów politycznych.

W Ameryoe.
Sędzia pokoju daj o ślub.
Zapytuje narzeczonej:

—  M;s Z , czy masz Bilną a nie przymuszoną wolę 
wziąć tu obecnego Johna X, za małżonka ?

•—  Mam.
Sędzia zwraca sią do pana młodego i mówt 

roztargniony:
—  Podsądny ! co masz do nadmienienia na swoją 

obronę ?

Korespondencja od  Administracji. WPan
H. M. w Kałuszu. Kosztować będzie za jeden raz I zł.

5) Dzieci swych ani chwal, ani gań w obc­
ości obcych. Dotyka to najdelikatniejszych uczuć 
lodocianego umysłu.

6) Żądaj od nich bezwarunkowego posłuszeń- 
wa, ale ułatwiaj je dziecku, nakazując albo zaka- 
jąc coś tylko wówczas, kiedy to jeBt niezbędnie 
•trzebne.

7) Łącz zawsze surowość z należycie zaató- 
waną łagodnością. Nie gań, ani nie karz dzie­
nnego zapomnienia albo błędu, jakby one były 
rstępkami. Tego zaś, co istotnie zasługuje na 
'ganę, nie ścierp nigdy, a przedewszysUiiem, 
żeliś już zabronił, trzymaj się tego niewzruszenie.

8) Dzieci nie są zabawką. Z tego wynika że:
9) Dzieci są pod pewnym względem głównemi 

lobami w domu, ale;
10) Nigdy nie powinny tego zauważyć.
Amerykanin o  Sybirze. Podróżnik amery-

ińBki, George Kennan, który niedawno odbył podróż 
> Sybirze, opublikował w poważnych pismach ame 
■kańskich sprawozdanie ze swej podróży, gdzio po­
ił tysiące zgrozą przejmujących faktów o położeniu 
fiitycznych przestępców, zapędzonych w Sybir. Spra- 
ozdanie to narobiło wielkiego hałasu w prasie euro- 
jjskiej i skłoniło nawet rząd rosyjski do wysłania 
zech czynowników z Petersburga dla „rewizji Sybi- 
i® i sprawdzenia faktów, podanych przez Kennana.

Artykuły Kennana przyczyniły się jednak zna­
mię do ustalenia należytych i prawdziwych poglądów 
i Rosję w społeczeństwie amerykańskiem. Im też 

znacznej mierze przypisać należy tę stanowczość, 
jaką Stany Zjednoczone wystąpiły w obronie jedne- 

3 ze swych obywateli, Polaka-emigranta Kempińskie- 
3, przybyłego w marcu r. b. za legalnym paszpor- 
im do Równa i deportowanego na Syberję, a w Bkn- 
jk reklamacji posła amerykańskiego w Petersburgu, 
tóry zagroził wyjazdem, natychmiast wypuszczonego 
a wolność. Dobroczynny wpływ znakomitego podró- 
lika i pisarza okazał Bię i przy drugiej okoli- 
zności.

Jak wiadomo, Rosja starała się pozawierać 
wszystkiemi państwami umowy w sprawie wzaje- 

inego wydawania przestępców politycznych i z taką 
ropozycją zwróciła się także do Stanów Zjednoczo- 
ych. Na wiadomość, że rząd amerykański skłania 
ę bez długich rozmyślań do podpisywania takiej 
mowy, Kennan z energią właściwą Amerykanom roz-

E o z m a i t o ś c i .
—  Nowy zwrot. W luchu emancypacyjnym ko­

biet angielskich, nową fazę zdaje się zwiastować pod­
pisana przez sto kobiet i zamieszczona * w „Ninet- 
cuth Contury® odezwa, która odwołuje się do zdro­
wego rozsądku Angielek i oświadcza się przeciwko 
rozszerzeniu na kobiety prawa głosowania w wybo­
rach parlamentarnych. Odezwa podpisana jest mię­
dzy innemi przez lady Stanley Aldorley, księżnę* St. 
Albans, panią Gó3chen, Huxley, Alma Tadema, mał­
żonkę Masa Miillera i t. d.

Rzeczona odezwa zawiera następujące wyrazy: 
„Chociaż życzymy sobie najdoskonalszego o ile mo 
żna rozwoju naszych zdolności, sił i systemn wycho­
wania kobiet, jesteśmy przekonania, że praca kobiety 
w życiu publicznem musi różnić się od działalności 
mężczyzn. Kobiety posiadają już w Anglji dość 
wpływu w sprawach politycznych. Pożyteczna jest 
dz'alalność w pedagogji, pielęgnowaniu chorych itd., 
zdobyła sobie ogólne uznanie. Wpływ, który wywal­
czyły sobie w polityce, zawdzięczają głównie tej oko­
liczności, że przewodnią ich myślą jest oparcie poli­
tyki na grancie etyczny m. Ale bezpośrednie miesza­
nie się walki stronnictw politycznych jest dla ko­
biet niewłaściwe. W ogóle projekt rozszerzenia prawa 
wyborczego na kobiety, jest myślą niedojrzałą.®

Odezwa kończy się w następujący sposób: „Da­
lekie jesteśmy ped chęci zredukowania stanowiska i 
znaczenia kobiet.y w społeczeństwie. Ale właśnie 
dlatego, że uznajemy zasługi położone przez kobiety 
dla dobra publicznego, ostrzegamy je przed brok.em, 
któryby mógł zaprowid ić kobietę Ea bezdroża. Prze­
konane jesteśmy, że dążenie do zewnętrznej równości 
z mężczyznami nietylko podsyca próżność kobiety, 
ale nadto oddziaływa demoralizująco. Prowadzi cno 
bowiem do fałszywego z grnntn pojmowania prawdzi­
wej godności i posłannictwa kobiety. Wynikają z 
tego osobiste walki i antagonizmy, gdy obie połowy 
ludzkości powinny pracować ręka w rękę, me wy­
kraczając z właściwej sobie sfery, na rzecz ogól­
nego dobra.®

—  Nie wytrzymał. Wczesnym rankiem do pe­
wnego domu zakradł się złodziej, w nadziei, że zanim 
mieszkańcy powstaną z łóżek, on tymczasem przepro­
wadzi zamierzoną operację.

Ale właśnie kiedy wchodzi do salonu, słyszy w 
Bąsiednim pokoju kroki; chowa się tedy czemprędzej 
za portjerę, a w salonie zjawia się najstarsza córka 
państwa domu i siadłszy przy fortepianie, rozpoczyna 
z nauczycielem lekcję, trwającą od godziny 7 do 8. 
Zaledwie ta skończyła, wchodzi młodsza jej siostra i 
śpiewa od 8 do 9. Następnie do 10 ćwiczy się na 
skrzypcach Btarszy brat, a od 10 do 11 gra na flocie 
młodszy. Z uderzeniem godziny 11 wszyscy bracia i 
siostry wraz z nauczycielem zbierają Bię przy forte- 
pianie^, aby wspólnie wykonać jakąś kompozycję.

Tego było za wiele, nieszczęśliwy złodziej nie 
wytrzymał. Wyskakuje zza portjery i rzucając się na 
kolana, wjbiadły, bez tchu prawie, woła:

„Na miłość boską!... każcie mnie uwięzić, ale 
przestańcie, bo dłużej już nie wytrzymam.®

— Nieczytelne manuskrypta. Redaktor pewnej 
angielskiej gazety, który podobnie jak WBzyscy re­
daktorzy ma bardzo często do czynienia z niewyra­
źnymi rękopismami, podał swym korespondentom na­
stępującą radę:

„Dopóki możesz pan czem innem pisać, niż 
piórem i atramentem, na miłość Boga, nie używaj 
pan ich nigdy. Pismo mogłoby łatwo stać się nazbyt 
wyraźnem i nie przykuwałoby skutecznie uwagi re­
daktora i zecera. Jeśli jednak przypadek zmusi pana 
do użycia pióra i atramentu, to nie używaj pan przy­
najmniej bibuły, odwracając kartki świeżo napisane. 
Wyszło to Już dawno z mody.

„W  razie gdy na papier padnie „żydek®, naj­
lepiej zlizać go językiem. Tym sposobem uda się 
panu żydka na większą przestrzeń rozmazać. Inteli­
gentnemu zecerowi nic bardziej nie pochlebia, jak to, 
jeśli ze dwadzieścia słów kompletnie zalanych uda 
mu się odcyfrować. Sam nieraz widzę, jak zecer z 
całą predylekeją łamie sobie przez dobre pół godziny 
głowę nad odcyfrowaniem podobnych miejsc.

„Bądź pan dalekim od zachowywania inter­
punkcji. Nam bardzo miło, jeśli namyślać się dopiero 
musimy nad lem, co właściwie chciałeś pan pow ie- 

_ dzieć. Również zbyteczna rzecz używać na początku 
» zdania wielkich lite r ; gdy wielkich liter nie ma, mo­

żemy przynajmniej wedle własnego uznania wprowa­
dzić interpunkcję. A już całkiem potępienia godną 
rzeczą jest pismo wyraźne; zdradza ono plebejskia 
pochodzenie i uprawnia do krzywdzącego domysłu, iż 
tdaeśna osoba kształciła się w publicznym zakładzie 
naukowym. Licha kaligrafia wskazuje na genj’a'ność. 
Nieraz też genjalność objawia się jedynie lichą kali­
grafią. Pisząc więc, zamykaj psn oczy i pisz o ile 
możności najmniej czytelnie.

„Na imiona własno nie trzeba zanadto zważać; 
przecież każdy z nas powinien znęć imiona i nazwi­
ska wszystkich mężczyzn, kobiet i dzie- i całego świa­
ta i skoro tylko odcyfrnjemy początkowe litery, to to 
wystarczać nam powinno; wprawdzie wydrukowano 
świeżo Samuel Mariszon zamiast Samuel Messenger, 
ale żadnego z inteligentnych czytelników w błąd to 
nie wprowadzi.

„Bardzo miłym dla nas sposobem jest zapisy­
wanie kartek z obydwóch stron. Jeśli są one ściśle 
zapisane, a trzeba jeszcze co dodać, natenczas pisz 
pan w poprzek, byłoby bowiem krzywdą do nieba o 
pomstę weł jąeą poświęcać na to osobuą kartkę pa­
pierń. Jesteśmy w siódmem niebie, gdy otrzymamy 
taki manuskrypt, byłoby nam jeszcze przyjemniej, 
gdybyśmy gdzie w ciemnym kącie mogli dopaść pi­
szącego w ten sposób.

„Najstosowniej izym do pisania jest papier mo­
cno szary lub bronzowy. lecz jeśli nie masz go pod 
ręką, to znajdziesz na ulicy kawałek jakiego plakatu 
w tym guścio.

„Po napisaniu jakiego artykułu, należy go n o ­
sić przez dni kilka w kieszeni. Jeśli był pisany cłó 
wkiera, skutki tego systemu będą nieocenione. Przy- 
tem staraj się pan jedną lub dwie kartki uronić.

„Jeszcze jedno: manuskrypt składający się z 
luźnych niennmerowanych kartek, przynosi nam szcze­
gólną przyjemność®.

— Barbarzyńskie obyczaje panują jeszcze w 
Nowym Kalabarze, na wybrzeżu Gwinei w Afryce, 
między krajowcami. Nadchodzą o tern przerażające 
wieści. Niedawno zmarł tam stary król Eboo i sto­
sownie do zwyczaju w tym kraju panującego, handla­
rze z Nowego Kalabaru przyszli złożyć swój hołd 
nowemu monarsze. Wiedzieli oni, że wkrótce po 
zgonie każdego króla odbywają się ceremonie na 
cześć Ju Ju, przypuszczali wszakże iż minęły cne 
eddawna. Ku niemałemu stroma przeraź- niu jednak, 
przybywając do miasta Eboe,' przekonali się .nieba­
wem, iż ceremonia właśnie odbywa się w całej pełni. 
Zarżnięto jnż 40 ludzi dla ziidowoluionia bożków 
Ju-Ju. Stary król spoczywał w grobie specjalnie 
dla niego wykopanym, szerokim i głębokim, a obok 
niego leżały najmłodsze jego żony zamordowane 
w okrutny sposób. Połamano im ręce i nogi, poczęto 
położono je do grobu, gdzie śród najstraszliwszych 
cierpień zginęły śmiercią głodową. Męki nieszczęśli­
wych trwały cztery do pięciu dni. W innych czę­
ściach miasta również przynoszono bożkom ofiary. 
Wieszano mężczyzn na drzewach, głowami ca dół, 
przedziurawiwszy im poprzednio nogi eelem przepro 
wędzenia przez te dziury powrozów i powieszenia 
ich na takowych. Handlarze byli nadto świadkami 
jeszcze jednej straszliwej sceny. Przywiązano jednego 
z krajowców powrozami w poziomej licji do dwóch 
drzew, poczem kat toporem obciął mu głowę, którą 
włożono do grobu króla, zwłoki biedaka zaś potarli 
kanibale. Handlarze nie mogli nic zrobić dla położe­
nia tamy tej straszliwej gospodarce, najlżejsza usiłowa­
nia w celu sprzeciwienia e;ę tym zwycz&jom religijnym 
byliby życiem przypłacili. Opuścili przeto corychlej 
miasto. W przeciągu przyszłych dziesięciu miesięcy, 
co miesiąc zabitych zostanie na ofiarę 7 ludzi.

nyeh będzie zmuszona odkupywać awoje zobo­
wiązania zniżkowe.

Usposobienie przeto wyrobiło się naler 
pogodne wbrew nawet mdłym kursom paryzkim 
i Rom-mo urzędowych depe?z rosyjskich, które 
oficjalnie stwierdzały, że prywatne wieści o nie­
pomyślnych żniwach w Rosji nie były przesa­
dnemu Srfy więc operacje „a la hauase* w pra­
wie o :J'yra matęrjale, leoz przeważnie w rentach 
przejawiła się tendencja bardzo silna, a w ru­
blach zaów grano na zwjżkę i podniesiono ich 
notowania Nawet Ludwiki, któremi od kilku ty­
godni. posługiwał;*, sie kontraiina, dziś odkupy­
wane przez nią szły w górę.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 304*25, węgier. 317*50, anglob. 

12410, unicny 224 75, bankrereiny 106*—, lander- 
hattki 231 30. ludwiki 192*25, czernic*wiec. 235 50 
renta papier. 83 90 srebrna 84 75, aastrj. złota 
109 80, papier. 99 75, węg. złota 100 —. papiero­
wa 95*15.

Ruble 1*22 zł.

tizjść ekonomiczna.
=  O 2biorach w Ameryce północnej dono­

szą do daienuików angielskich, że sprzęt pszeni­
cy w Stanach Jova, Neforaska, Minnesota, Dakota, 
ogółom wzdłuż całej hnji kolejowej Pacyfiku itiri 
być wybornym. Obfite deszcze, które padały 
w kwietniu i maju, poprawiły stan urodzajów 
w całej północnej Ameryce, tak że spodziewanym 
jest znaczny wywóz pszenicy, żyta i kukurudzy 
amerykańskiej do Europy.

“  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 9 lipca.

Stała tendencja targów naszych i dziś się utrzy­
mała ; sprzedający bowiem nic ze swych żądań ustąpić 
nio chcą, chociaż obroty były bardzo małe i tylko na 
miejscowo potrzeby.

Dowieziono już znaczna partje nowej pszenicy
czerwonej zarówno jak żyta w bardzo pięknych i su­
chych gatunkach.

Geny pozostały niezmienione.
Płacono za pszenicę białą zł. 8.90 do 9.15,

za czerwoną 9 .—  do 9.25, za żółtą 8.90 do 9 15 ;
za żyto 7.50 do 7.75, za jęczmień 6 50 do 7.50, za 
owies 7.50 (io 7.75 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

=  Nowa żniwiarka. W majątku Dębowa Góra 
pod Skierniewicami odbywano w sobotę próby z nawą 
żniwiarką systemu Mac Cormicka, która zboże zżęta 
sama wiążą w snopy. —  Maszyna ta może w jednym 
dniu zżąć zboże na przestrzeni 10 morgów.

Próby wypadły dobrze; zauważyć jednak należy, 
że specjalny szpagat, do wiązania snopów, potrzebny 
jest dość kosztowny.

—  Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponio 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4040 sztuk 
opasowego i 1314 sztuk chudego. Razem 5354 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 1421 sztuk opa­
sowych i 473 sztuk chudych; z Bukowiny 339 sztuk 
opasowych. — Ogółem przypędzono o 309 sztuk 
mniej, z samej zaś Galicji o 186 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia. —  Popyt za towarem przednim 
był slaby, ceny też tego towaru w porównania z ze­
szłym tygodniem spadły przeciętnie o 50 ct. Ceny 
innych innych gatunków nie zmieniły się. —  Nie 
sprzedano 64 sztuk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 52, towar przedni po 52 do 55 zł., a 
wyjątkowo 56.—  zł.; węgierskie woły opaBowe po 
48 do 54 zł., towar przedni po 55 do 56.5 zł., wy­
jątkowo do 58.— zł., a z innych kraiów koronnych 
woły opasowe 48 do 54 zł., towar przedni 55 do’ 56 
zł., wyjątkowo —  zł.; krowy 24 do 28 zł., stadniki 
23 do 30 zł., bawoły po 16 do 25 zł, za centnar 
metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 26 do 124 zł, za S3t;nkę.

Wiedeń 22 lipca
(Z) Ną wiadomość, dotąd me potwierdzoną 

nswet urzędowało, iż car Aleks,-nder w drugiej 
połowie sierpnia przybędzie do Berlina, lub 
przynajmniej w którem z portowych m;ast Nie­
miec rewizytować będzie cesarza Wilhelma, swo­
bodniej odetchnęła spekclacja giełdowa, a pe» 
wność, że powołano do Warcina dr. Srbweinin- 
gsra wyłącznie dis uspokojenia przesadnych obaw 
jss, Bismaikowej o błahe dolegliwości męża, dziś 
tek w Berlime jak u nas wywołała żwawą re- 
pryzę.

W tern nie przesłodziły alarmujące depe­
sze ajencji Havasa o rosnących niepokojach na 
Krecie, bo za zwyżką siln ej przemawiał bliski 
termin miesięcznej likwidacji, a więc nadzieja, 
że kontnnina zawiódłszy się na alarmach wojen-

Telegramy „Przeglądu®.
Wiedeń 24 lipca. Wiener Zeitmg ogłasza: 

Cerarz nadał krzyż kawalerski orderu Leopolda 
% uwolnieniem od taksy wiceprezydentowi sądu 
V5}ża tgo w Krakowie Madejew k  emu i wicepre­
zydentowi sądu krajowego we Lwowie br. Kae.- 
nemu i prezydentów? sądu krajowego w Krakowie 
Jasińskiemu.

Dzienniki urzędowe, wiedeński i peszteński, 
ogłaszają dziś sankcjonowano dziś uchwały de­
legacji.

Fremdenblult dowiaduje się z pewnego źró­
dła że w tutejszych sferach kompetentnych nie 
wiadsmo nic o tern, by wojskowi austriaccy p o ­
wołani być mieli na instruktorów aroiji bułgar­
skiej, jak to doniósł dziennik tutejszy Reichs 
wehr,

Londyn 24 lipca. Izba wyższa przyjęła w 
trzedem czytaniu bil o utworzeniu angielskiego 
ministerstwa rolnictwa.

Bruksela 24 lipc». Izba przyjęła projekt 
u Ławy upoważniającej rząd do wzięcia udziału 
w budowie kolei w państwie Kongo z kapitałem 
10 m l jor* ów franków.

Sofja 24 lipca. Księżna Klementyna odje­
chała do Koburgu. Książę odprowadził ją do 
C. lyhredu.

W trm samym pociągu jechał także król
Milsn.

Selgrad 24 lipca. Kiól Milan przyjechał tu 
dziś o godzinie S‘/2, a nr, dworcu przyjmowali go 
król Aleksander, regenci, Proticz, metropolita, mi­
nistrowie, wyżsi urzędnicy i oficerowie, a wreszcie 
zastępcy dyplomatyczni Niemiec, Austrji, Turcji i 
Rumunii.

G rac 24 lipca. W Siebgrabtn wrócili dsiś 
■wszyscy robotnicy do pracy, w Maenzonberg zaś 
połow a. W okręgu Yoitshsrg panuje spokój, prze­
to j den fcatidjoa wojska powrócił stamtąd do 
G«.cu.

Belgrad 24 lipca. P rę Todorowicza, reda­
ktora czasopisma Małe Nowinę, zamknięto dziś 
celem odbycia kary 30-dniowego aresztu z?, obra­
zą włiid;; wyrok bowiem, którym go na taką ka­
rę zasądzono stał się prawomocnym.

Berno 24 lipca. Rząd niemiecki wypowie- 
dział dnia 20 bm. traktat o osiedlaniu się, który 
usfiija w r. 1890.

Jaegerndorf 24 lipca. Zmowa tkaczy jest 
już, jak się zdaje, prawie skończoną i większa 
część fabryk jest w pełnym rucho; w innych 
fabrykach podjęta ruch przynajmniej częściowo.

Gastein 24 lipca. Cesarz odjechał stąd 
wczoraj o godzinie trzy kwadranse na szóstą wie 
czór do Ischi.

Paryż 24 lipca. K>ążą wieści, że trybunał 
państwowy zbierze eię stanowczo w d. 8 sier­
pnia. Myluem jest doniesienie, żo w sobotę ogło­
szoną zostanie na B ul&ngera i spólników utrata 
praw obywatelskich, gdyż w sobotfl zapadnie 
tylko uchwała trybunału, wzywająca Boulangera 
i wspólników, saaby się w przeciągu dziesięciu 
dni stawili, a dopiero po upływie tych dziesięciu 
dni nabęchie utrata praw obywatelskich dia ruch 
mocy prawa.

Berlin 24 lipca. Wedle Nordd. Allg. Z  tg. 
powodem wydania zakazu przywozu nierogacizny 
było ostatnie zamknięcie granic przez Aoglję, 
Francje i Belgię dia bydła niemieckiego.

Wina za io, że Niemcy nie są dotychczas 
wolne od zarazy bydlęcej leży w tern, że zarazę 
wprowadzono z sąsiednich krajów wschodnich, 
w którym liczba g ain dotkniętych zarazą wzmo­
gła się w ostatnich czasach. Im energiczniejsze 
środki zaradcze przedaięwezmą zatem Niemcy, 
tem rychlej spodziewać się moina wygaśnięcia 
zarazy bydlęcej w Niemczech.

Ucznia z wyższych szkól realnych
potrzebuję do przygotowania gimnazjalisty do 

wstępnego egtammu do III klasy realnej.
Zgłosić si§ ulica Syhstuśka Nr. 50 piętro 

1. na prawo.

P r z y j e c h a l i  d o  Ł w o w n
dnia 24 lipca 1889.

Hotel Zorża: F. hr. F.edm.wa z Podliaek. 
K. hr. Łubieński z Krakowa. St Kożnow ki z Po­
znania. A. Ponińaki z Małostewa. G. Piatz z Bo­
rysławia. J. dr. Fruchtmaun z Drohobycza. A. Ghen- 
ca z Ru tusji.

Hotel Europejski: A. Raiss z Wiednia. T. 
Pol&ński z Rudnik. M. Sohlesinger z Wiednia. M. 
Tabes-u z Cieszanów *. Kapit. A. Beidl i J. Popper 
z Brodów.

Hotel Angielski: Z. Słonecki z Krakowa. 
J. Ruby z Eperies. S. Osuchowski z Plotycz. R. 
Pidlewski z Suchodoł. M. Borowski z Pcd*
hajeo.

Ilotil Langa: M. Bernardiner z Wiednia.
Z, Heca z Pragi. J. Bernlorbaer z Wiednia. L.
Arnold z Wiednia. F. Ssdiaezek z Sędziszowa.
J. Seitz z Wiednia. J. Gelbes z Wiednia.
R. Zimmermann z Wiednia. K. Jerusalem z 
Wiednia.

-botoiwsch ir&ręów

£4 lipca L w i w Tarii
Poawo-

Jarosław

’:‘.*zftskts '4 0 —7.9 7.20—7,75 7------- 7.25 7*65—8 25
Żyto 8,25—6.5,;’ „90—6 40 6.------6.25 6.------ 6.65
Jsiowssisń n ----- 3 ------6 65 6 ------ 6.50 i.----- -0 —
(W-e*! 6-70—7 5i.' 6 50 7 3* 5.30 —6 85 6 60—7 50
Grcob
■fyka
HŁtOy * k

--------- - 7 —  9 50
0 0

7.— 9.—
0.------0.—
;5  85 6*51

J.--------

'6 , —16.6 6 —16 3i. 16—1^17
* *

* *
— ---- ----- — -- —i,------ - --

wsjsysyw m ?.(J0 kilo bas worka. 
Rzepsk poszukiwany.

tset żjdsją

’i. Izdy ksEdiowrj 24 lipca S889.
1. Ahcjs g,
fess śujKim b i p h  

te: dywids»%:
EeUjj p fio  Kar- Lud SCO sf m .h  191 — 194 —

.. iw«w>a?er.-f8sa, 2<K) zl r  % 234 25 ;:37 25
Baafcft kip, . gsJie. 200 sŁ w a 277 — i’ 81 —

„ fcrodyi gsfis. 200 s i  u s. —  —  216 —
2 Listy eastaisne ca 100 $ir.

Bankn byp gaiic 5 pre w, ru 100 — 101 —
Listy zastaw Galie Zakłada 

kredytowego ziemskiego 36 let —  — —  —-
Bachu hyg gaiic 5 pro 10° 0 pr 103 — 104 —
Banku krajowego 4 ,.°0 w a 87 75 98 75
Tow kred g*lic 5 100 80 101 80

„ | ,  4 J :  96 -• 9 ’  -
5
4
4 l 99 . a
4° „

100 80 101 80 
93 80 94 80
98 75 99 75
82 80 93 80

3 Listy 'dłużne aa 100 ałr.
G Z. kr wł (d) 6 ° 0) 3 %  wlifcw 57 50 59 —

a b , W  5° o) 2 48 5G -
d Obligi aa 100 atr 

Iiidemnizacyjne gafie 5 pre, m k. 104 10 105 10
Kom bs.uka kraj 5 pre w, a. I,em, 100 50 10' 50
Pożyczka kraj s r 1873 6 pra w a 104 —  106 —

« 1883 4 , ° ,  96 50 OT 60
5. Losy

Losy miasta Krakowa , 24 —  26 —
B Stanisławowa , —  — 38 —

6 Monety
Dukat fcoler-derski . . .  5 5 7  5.67
Dukat cesarski , 5.61 5 71
Napoleon der , . 9 45 9.55 —
Półimperjał rosyjski. , 9 70 9'80
Rubel rosyjski srebrny 1 38 1 48

a papierowy . 1 2 0 ‘ /s —-l '2 2 I/fi
100 marek niemieckich 58 10 59 10

T e l e g r a m  g i e ł d o w y ,
Wiedeń dcis 24 lipca goir. 1 mia. 45.

Akcje krodyt 
Aipmy
Kredyty węg.
Acgiohauki.
Uniouy
Ludwiki
Nordbahny
Lombardy
Losy tureckie
Ssaatsbahay
Gjseraiowieckie

303 35 
68 GO 

316 50 
12375 
224*50 
192 — 
252 — 
119-75 

29 80 
221-60 
235-—

Węg. kolej półc. 
wechodn, 186 5'

Wiedeńskie losy
kom. 144*-

Akeje yton. 108-5 
Gil. obi. indem. 104*7 
Elbsthala 213-5' 
Landerb&nki 230-71 
Renta zł. węg. 99-7' 
Bankwereiny 106*- 
EUnta weg, pap. 95 -  
Rnbie 1*22*-

Ueposobienie utrzymane.

Dra Antoniego Roickiego
2716 17—? (A. Bergera)

zupełnie nowe, przerobione wydanie czwarte 
r. 1889 z rycinamip.t. „Poradnik w chorobach  
męskich® jest do nabycia u autora w cenie 1 zł. 
20 ct. Pocztą wraz z opakowaniem wynesi 1 zł.

50 ct.
Ordynacja domowa od 3 —5 popołudniu.

L w ó w ,  K a r o la  L u d w ik a  l ic z b a  7.

K o n w e r  s j  ą
5°/0 wylosowanych i nie wylosowanych

listów zastanych Tsw. kred. ziem.
na 4 T/a°/0 listy zastawne i inne przeprowa­
dzam pod oryginalnymi warunkami bez do­

liczenia jakiejkolwiek prowizji.
Zlecenia s prowincji wykonuje bezzwłocznie. 

■ A .ia .gn a .st S c ł i e l l e z i T o e r g :
D m bankowy i kantor wymiany we L w o w i e .

Wydawnictwo gacety losowań „Nadzieja11 Pre­
numerata roczna na prowincji zlr. 1*80,

©, fr. dyrekcja ruchu koloi państwowych
v.e Lwowie

Wyciąg r ro s& ta cE u  jatay ważuy od l lipos 1889 
Odjazd ae Lwowa 

ku Stryjowi:
5 goiz. 50 m. e rana pociła: osobowy do Sśryja, 

Chyro WR, Stróże, Orlo, Łnwoosnego, Manka asa, Buda­
pesztu, Stanisławowa i Husiatynu.

10 godz 20 m. prsed połsd. prci%g O3obowy do 
Stryja,, Chyrowa, Snoby, Stanisławowa i Haaiatyr.a.

'8 godz 45 m. wieczór, pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrcws, Sochy, Lawecznego, Mu.nks.iwa, Budapesztu.

Ku Stanisławowu:
9 g:.dr. 20 sa* s rana poci*? pospieszny do Stani- 

słr.wę*WR, Czarnio wiec, Jasa, Bukaresztu i Hue iatyna,.
9 g. d i. 5 m. z rana pociąg nurzany do Stanisła­

wowa, CzfTiłiowlec, Jsss, Bukaresztu i Hasistyna.
10 g ;dr, 8 m. wieczór pociąg nsigassny do Stani- 

etawowa, tkerni. wiec, Suczawy i Czorikowa.
Ku Bełżcu:

7 godz. 49 ra. z rana, pociąg wóęszauy do Bełżca 
i Sokala 9 godz. 4 t m. pa pr.ład tylko ca 6obote pociąg 
migszsny do Bełżca.

5 godz. sn. 1 po polud. tylko we Wtorek, pociąg 
miewany do Bełżca.

Przyjasd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz 26 m. z isna pociąg osobowy z Buda* 
pes-ta, Monlrsępa, Suchy, Cbyrows i Stryja.

8 godz. 36 m. p poład pociąg osobowy z Su ■ 
o .y, Chyrowe, Hasistyna, Stanisławowa i Stryja.

12 gods. 8 a. w nocy pociąg osobowy z Buda­
peszt®, Minkacsa. Law cznego, 0 : i o ,  Stróże, Chyrowa, 
Husistyna i Stanisławowa.

W kierunku ze S ianiaławowa :
6 g;,di. 49 m. z rana pociąg m azany * Suczawy 

Czorniowieo i Starisłcwowa.
8 godz wieczór, pocięg posswwzny z Bukaresztu. 

Jasa, Cseraiowiec, Hueifetyna i Stanisławowa.
U  gods. 6 m. w nr.cy, pociąg mięązany z Baka 

raestUj Jsss, Czerniowiec, Husistyna i Stanisławowa.
W kierunku z Bełżca:

10 go tz. 10 m- a rana tylko we wtorek i w piątek, 
pociąg raljęzir.y z Bełżca.

5 godz. 53 m. po połud. pociąg migszany z Bełżca 
Sokala. "

Godelcj* *« podług zegaru lwowskiego.
Pojedynczy rozkład jazdy n.i izłakact o. k, kolei 

pafstwowych nabyć można w każdej atacji za opłata 
6 oentów.
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P O W I E Ś Ć

<3.® ^ C o z Ł t ś p l a .

(Ciąg d«lazy).
— Jenerale, —  przemówił, —  celem naszej dzi­

siejszej porannej wizyty jest nietylko chęć złoże­
nia ci naszego uszanowania i czołobitności na­
szej paniom... Winienem jeszcze prócz tego do­
pełnić w obec pana kroku najważniejszego, jaki 
mi danem było dokonać w życiu mojem całem...

Spojrzenie pana de Presles wyrażało ży­
czliwe zaciekawienie.

—  Jakimbądź będzie krok ten, — szepnął,— 
pan wiesz, że z góry mogę przepowiedzieć mu 
najzupełniejsze powodzenie, bo pragnienie moje 
spełnienia tego co panu może być przyjemnem 
jest bez granic.

Marceli pochwycił rękę starca, ścisnął ją 
serdecznie w obu swych dłoniach i byłby ją przy­
cisnął do ust, gdyby nie opór jenerała.

Następnie ciągnął dalej:
—  Oto hrabia Raul de Simeuse, mój syn przy­

brany a zarazem syn mego serca. Znasz go od 
dość dawna już jenerale, aby módz go ocenić i 
osądzić właściwie. Wszystko co stanowi istotę 
człowieka honoru i człowieka serca, uczciwego 
Bzlachcica w nim się łączy, za to ja gwarantuję. 
Szlachectwo jego sięga bez wszelkich wątpliwo­
ści aż po wiek dwunasty, pośród swych przod­
ków liczy on dwu marszałków Francji i dsu gu­
bernatorów prowincji, jest spokrewnionym z do­
mami książęcemi Latour-du-Pic i Salves- Barry... 
Tyle w kwestji jego rodu. Co do majątku, po­
siada on dnia dzisiejszego ośmdziesiąt tysięcy 
franków rocznego dochodu, bo wszystko co do 
mnie należy, należy do niego również. A teraz 
kiedy powiedziałem panu wszystko to, jenerale, 
pozostaje mi jedno tylko do dodania jeszcze.

„Raul de Simeuse kocha z całego serca 
twoją kochaną i śliczną Blankę i mam zaszczyt 
prosić cię dla Raula o rękę tej dzieweczki.*

Uśmiech życzliwy i dobrej wróżby, którego 
istnienie już poprzednio zaznaczyliśmy, nie u- 
stąpił ani na chwilę z twarzy starca, póki mó­
wił Marceli.

— A zatem, moje dziecko, — wymówił zwra­
cają się do Raula, — a zatem ty kochasz moję 
drogą i piękną Blankę, radość mego domu, od- 
młodnienie mojej starości... To bardzo pięknie i 
to mi dowodzi, że jesteś rozumnym chłopcem i 
masz gust dobry zarazem... Jeżeli mam być 
szczerym, wyznam ci, że wiek nie do tyła osła­
bił wzrok mój, bym już nie był dojrzał poprze­
dnio tego wszystkiego, ca się dokoła mnie działo... 
i przyznać muszę między nami, żem się domy­
ślał nieco tej miłości...

—  Ależ w takim razie, panie hrabio, —  zawo­
łał Raul z zapałem, przyklękając przed starcem 
na kolana i chwytając rękę jego, którą okrył po­
całunkami, —  ależ w takim razie, skoro wiedząc 
o tern ni6 położyłeś pan nieprzebytej przeszkody 
między panną Blanką a mojem uczuciem, to do­
wód żeś pan aprobował to uczucie, dowód, żeś 
zgadzał się na przyznanie mnie za swego syna...

—  Tylko nie idźmyż znów tak pośpiesznie, — 
odparł jenerał, którego umysł nigdy nie był ja­
śniejszym, jak w tej chwili, — nie idźmy tak 
szybko... to najlepszy sposób nie cofania się 
wstecz nigdy potem...

—  Panie hrabio, —  wyszepnął Raul, co pan 
chcesz przez to powiedzieć ?... Pańskie słowa po­
przednie otwarły mi niebo szczęścia... obecne 
przerażają mnie...

— A nie masz przyczyny przerażania się by­
najmniej, mój kochany synu... Odkąd cię znam, 
kocham cię i poważam... niejednokrotnie, cho­
dząc po parku z jednej strony wsparty na twem, 
z drugiej na Blanki ramieniu, mówiłem sobie po 
cichu patrząc na was oboje: oto dwoje moich 
dzieci...

— Skoro tak jest, —  wtrącił porywczo Raul, 
którego przerażenie ustąpiło znów miejsca ra­

dości, — skoro tak jest, je3tem najszczęśliwszym 
z ludzi i pan mi dasz pannę Blankę...

— A!— zawołał pandę Presles, śmiejąc się,— 
otóż jest właśnie miejsce, które należy przecho­
dzić powolutku, krok za krokiem, a które ty 
przebywasz w galopie... Na miłość boską po- 
wstrzymajżo twój zapęd, iście wulkaniczny... Tak, 
dam ci Blankę. . tak, oddam ci ją z ufnością i 
szczęściem... ale prócz mego jest inne jeszcze ze­
zwolenie, które należy ci otrzymać i bez któ­
rego moje słowo nio jest zupełnem, nie jest je ­
szcze obowiązującem...

— Zezwolenie samejże panny Blanki, może?... 
— zawołał Raul.

— O! co do tego, —  odparł pan de Presles, — 
wiem, że je masz... mówię tu o zezwoleniu dru­
giej mojej córki, Dianny...

Wyraz niezmiernego zaniepokojenia wybił 
się na twarzy młodzieńca.

Marceli i Jerzy zdali się zdziwionymi.
— Pojmuję wybornie, jenerale, —  ozwał się 

pan de Labardes, —  że córki pańskiej, pani 
Herbert, należy zapytać o zdanie jej w tej spra­
wie oficjalnie i że nieodzownem jest zakomuni­
kować jej naszę prośbę, zanim nam pan zech­
cesz udzielić oficjalnej odpowiedzi... ale wyraz: 
z e z w o l e n i e ,  którego pan użyłeś, przed chwilą, 
czyż nie przekracza już myśli pańskiej, pańskich 
rzeczywistych intencyj?... Pani Herbert, będąc 
tylko siostrą panny Blanki, czyliż mogłaby do­
magać się dla siebie praw matki... Nie jestże to 
i twojem zdaniem, Jerzy?...

—  Najzupełniej, —  odpowiedział mąż Dianny.
— Mojem wszakże nie jest — odpowiedział 

pan Presles. — O! wiem ja dobrze, że legalnie 
rzeczy biorąc, panowie macie słuszność; ale pra­
wo nie ma nic wspólnego z ustrojem domo­
wym takim, jak nasz... Dianna zastępowała matkę, 
którą biedna moja Blanka utraciła tak wcze­
śnie.. Domagam Bię przeto, aby Dianna miała 
to prawo, jakie przysługiwałoby pani de Presles, 
gdyby żyła teraz... Powtarzam wam zatem, ze­
zwolenie moje jest całkowicie podporządkowa- 
nem pod zezwolenie mej córki i od niej teraz

jedynie i wyłącznie zależy połączenie Raula i 
Blanki...

Jenerał zauważył nieukrywane pomięszanie, 
które odmalowało się w tej chwili na twarzy 
przybranego syna Marcelego.

— Ale cóż ci to jest, Raulu? —  dodał z ży­
wością; — patrząc Da ciebie, sądzićby można, że 
powątpiewasz o dobrem usposobieniu Dianny dla 
ciebie... Spodziewam się wszakże, że tak nie 
jest.

— Nieszczęściem, panie hrabio, — wyszeptał 
Raul, —  mam dość powodów do przypuszczania, 
że pani Herbert nie pogląda na mnie bynajmniej 
łaskawem okiem.

Pan de Presles począł wypytywać młodzieńca, 
który odpowiedział mu opowiedzeniem faktów 
tak dziwnych, tak zdumiewających, które znane 
nam już są ze zwierzeń, które poczynił już p o ­
przednio Marcelemu i Jerzemu.

— Wszystko to wydaje mi się tak niezrozu- 
miałem i niepojętem —  ozwał się starzec po 
wysłuchaniu tego opowiadania z serdeczym smut­
kiem i zakłopotaniem na twarzy. — Nie zech­
cecie mi panowie wziąć tego za złe, że w roz­
mowie, dotyczącej losu młodszej mej córki, prag­
nąłbym sam, bez świadków pomówić pierwej z 
Dianną..

Jerzy skłonił się w milczeniu, wcale już nie
nalegając.

Marceli, cały zajęty niepokojącym zwrotem, 
jaki przybierały rzeczy, niezmiernie zmartwiony 
nadewszystko boleścią i obawą Raula, podniósł 
się by wyjść i rzekł:

— Nakoniec panie hrabio, kiedyż będziemy 
mieli szczęście dowiedzieć siy tej decyzji tak go­
rąco przez nas pożądanej a której dzisiaj zrzec 
się musimy?

—  Jutro niezawodnie — odparł starzec, —  bo 
dziś jesscze pomówię w ciągu dnia z córką moją 
starszą.

—  W takim razie, panie hrabio, R*ul i ja po­
wrócimy tu jutro. Obyś pan miał dla nas pomyśl­
ną odpowiedź.

—  Moje dziecko — zawołał pan de Presles 
wzruszony, ujmując Raula; — uściśnij mnie i wie-

rzaj mi, że mam nadzieję nazwania cię wkrótce 
moim synem.

Uścisk długi i serdeczny połączył starca 
z młodzieńcem, który łez swoich powstrzymać 
nie zdołał.

Następnie Jerzy Herbe.rt, Marceli i Raul 
wyszli z bibljoteki, a niezadługo potam opuścili 
także i zamek, nie zobaczywszy się z Dianną ani 
z Blanką.

Panowie Labardes i Simeusb wsiedli do po­
wozu, wymógłszy na Jerzym przyrzeczenie, że 
tego jeszcze wieczora przyjedzie zawiadomić ich, 
jeżeli z konferencji jenerała ze starszą córką coś 
pomyślnego wyniknie.

X X X II I.

DIANNA I BLANKA.
Dianna przechodziła niesłychane męczarnie 

na samo tylko przypuszczenie możliwości jakie­
goś serdeczniejszego stosunku pomiędzy Blanką 
a Raulem.

W postępowaniu zaś Blanki zauważyła już 
pewne rzeczy, które przypuszczenie to czyniły 
możliwem.

Pewności wszakże nie miała żadnej pod tym 
względem.

Ale jak ją nabyć, jak się dowiedzieć?
Jakim sposobem rozprószyć tę straszną dla 

niej wątpliwość ?
Jakiego sposobu użyć do nabycia pożądanej 

pewności ?
Zapytać Blanki —  mówiła sobie Dianna. — 

To najprostsza rzecz w świecie i najłatwiejsza 
zarazem.

Prócz tego zdało jej się, że dzieweczka w 
swej prostocie bez najmniejszego oporu wyda jej 
tajemnicę swego serca.

Ale mówiła sobie Dianna, ie  pytać to rzecz 
czasem bardzo niebezpieczna.

Często jedno niedyskretne pytanie rozświeca 
serce siebie jescze nieświadome.

(C. d, n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z welniannego i jedwabnego atlasu, Materace

p o l e c a ,  n a j t a n i e j
2022

Handel F. KNAUER i SYN
pod. »Z ło ty m  L w o m ®  w e. L w o w ie .

1 A A A  c t O i I t  Tutek cygaretowych hygienicznych
J . v r W  S l i l U l i  c-d sł. ł'2G (najlepsza zł,

Wysyła sa pobraniem do wszystkich miejscowości
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych

S .  Wm H i e m o j o w s k i e g o
2485 Lwów, Teatralna 3 (naprzeciw Katedry).

Opakowanie gratis. Przy 5000 koista transportu ponod fabryka,

Glinna stacja Zborów. |
Z powodu wydzierżawienia jest na sprzedarz ■ zaraz: 

Szpaki 15 miary 3. —  Wierzchowy gaiady 15 miary pię- ^  
cioletni. —  Czwórka gniada z klaczy złożona. —  Bronia- 
ków kilkanaście. — Woły duże gorzelniane młode, —  Ja- 
łownik rasy holenderskiej. — Owce zwykłe —  i inne przed- 
mioty gospodarskie.

ag
Jeszcze Chorobrów do wy dzierżą- ^  

m wienia — i jeszcze potrzebny kucharz 
^  bardzo dobry  i klucznica um iejąca dobrze prać.

jjjjl 7 3 - 3 ^
m  &

 i  ... .. . ■‘N    h- >
6 ,4 ,  3, p o k o je  z przynależytościami. P o k ó j)  
nyża., k u ch n ia . P o m ie s z k a n ia  k a w a ­
le r s k ie . P o k ó j  i  k u ch n ia . & klep, s ta j­
n ię , w o z o w n ię  wynajmuje Z a r z ą d  r e a l - ^ __

I mości Emila 15 er t cmi liana Br a jera Bra-1 y  
_______ jerowska 10. w godzinach 9— 1 i 3— 6.____  H

■,JiX rU ■

j5S55SSB5BSB5BiB15BSB5B5BS51jS
Zmiana lokalu.

Znany zaszczytnie od lat trzydziestu magazyn i pra­
cownia wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych oraz skład 

srebra chińskiego pod firmą
2385 6—12

E C a n o l  U o l k e r  i  S y n
został przeniesionym z Rynku na plac 

Marjacki clo Hotelu Francuskiego. UJ

jjjaj5H5B5S5B5B5MIB5BSBSB5B5a
*Kantor wymiany

c. b. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

| 5°|0 L I S T Y  hipoteczne*
q  jakoteż

j$ 5% premiowane Listy hipoteczne,
M  które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
ijfr N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
2  użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, f r  

kaucyj małżeńskich wojskowych, aa kaucje iwadja, są to tym J  
kantorze do nabycia. g
n T *  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się ~  

bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji 1221 M

U  U

8
K
*

i
I
mn

Lalauclieu .Y  o d  z lr . 3.

* *  u
u t  * e  V  I Ł  ^

d o  v o d ‘

L a n k a s te r  o d  z lr . 4*50.

Akademja handlowa i przemysłowa I
w  G ra cu

Szkoła publiczna z subwencją państwową.
Akademja rozpoczyna 15 września r. b. swój dwu­

dziesty siódmy rok szkolny,
Trzy roczne kurna i klaaa przygotowawcza dla takich, którzy je zoze 

nie m ogą oyó przyjętymi do akademii.
Oi, którzy ten zakład ukończyli, 

służby wojskowej jednorocznej.
k u r s  abiturientów. Jidnorcc.ny kupiecki kura dla maturantów 

gimnazjów i szkol realnych którzy pragną albo zupełnie poświęcić tię zawo­
dowi kupieckiemu, albo tylko równocześnie z studjamj uni wersy tockieini na 
być i te wmdomośu.

Bliższych wiadomości co do przyjmowania umieszczenia, 
jakoteż dokładnego prospektu udziela dyrekcja Akademji dla han 
dln i przemysłu w G ra c u .

2861 2 - 8  A . E . v . S c l im ld , dyrektor.

mają prawo do

GALICYJSKI

BANK K R E D Y T O W Y
4 1

począwszy cd dnia 92 lutego
w y d a j e

0! o Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem

4  j0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowein wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/o Asygnaty kaso­
we z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4Vi7o-

Lwów dni* 11 lntego 1889.

2409128—? D y r e k c j a .
(Przedruk nie będzie płacony.

GALICYJSKI
BANK K REDYTOWY

przyj mnje wkładki
na

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

2410 818-T

2

po

0 rocznie.
E legan cko w yk oń czon e

S t a n i k i  t r y k o t o w e  (Je rse y)
\

2780 w najwi§Jcszm wyborze poleca

M . .  B e y e r  i  S p ó ł k a
M a g a z y n  f a b r y c z n y  b i e l i z n y

L w ó w , ulica Karola Ludwika liczba 1. i

Mączka kościana
parzona, ferm entow ana jako też 

preparowana kwasem siarkowyi 
najskuteczniejszy n a w ó z  po 

wszelkie zasiewy i

Jubiler i Złotnik

m m  JARZYNA.
Lwów, riae Marjacki Hotel 

Kuropejukl
poleoa znaczny zapas biSuterji włs- 
snogo wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
aapilki ślubne i wszelkie zamówienia 
wykonuje we własnej pracowni w jak 

najkrótszym ozaaie. 2B4B

większego majątku człowiek, w sile 
wieku, w każdej gałęzi gospodar­
stwa teoretycznie i praktycznie wy 

kształcony.
Zgłosz-nia pod D. poste restante 

Wybranówka. 9 8—8

MIEJSKIE Mm TEPLIIZ (CIEPLICE)
najczystsza, naturalna węglowo-alkaliczna woda mineralna.

Nasycanie kwasem węglowym uzupełnia się sztucznie. Sma­
czny i bardzo zdrowy napój stołowy. Zmięszana z winem lub so­
kiem owocowym woda ta jest znakomitym środkiem orzeźwiającym.

Skuteczna: w nerwowych osłabieniach organów trawienia, nieprawi- 
dłowem wydzielaniu moczu i białka, w katarach pęoherza i chronicznych 
reumatyzmach stawów i mięśni.

Broszury i cenniki rozsyła na żądanie : Zarząd zdrojowy wód mineral­
nych G m in y  T e p l i t z  w  C z e c h a c h .

Główne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: Eliasz Menkes, Jagielloń­
ska 17. we Lwowie, sprzedaż we Lwowie i w składach wód mineralnych : 
W. Golbaum ul. Karola Ludwika 29, i Rejtana 8. Mendrochowioz, Rynek 44, 
Weinreb, Karola Ludwika 83, i w aptekach Z. Ruckera i Rappaporta 
Rynek. 2763

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Magtowsiti

Niezawodne środki
przeciw

Feaiiin 00 ct.
Ziółka antimolowe 80 ct. 
Popierki a..timolowe8 ct.

Pluskwom M ik oton  5o ct.

1̂ 2 w a  k o m  i  
K a r a k o n o m GryM 30 ct.

P c h ł o m  proszek perski
po 6, 10, *0 i 3o ct.

Grzybowi domowemu
A lich en ia  kilo 40 ot

Muchom papierki 3 ct.

poleca

Jan Ihnatowicz
we Lwowie ul. Kopernika I. 8. w Kra­
kowie Sukiennice 1 aO. w Czerniow- 

oaoh Rynek 1. 2. 28o7

Poszukuje za ra z

Proszek do ka rm y
(Fosforan wapniowy)

bardzo slcnteczny dodatek do karmy dla zwie­
rząt domowych i drobiu wszelkiego rodzaju: 
wpływu na silny rozwój kości przyszłego bydła^ 
pociągowego, przyspiesza ofruczeme, powiększa1 
znacznie wybttnośó m l e k a  u k r o  w i pro­

dukcję j a j  tt O r w b l u .
P ak iet na p rób ę  ważący 5 k ilo  wysyła

odwrotną pocztą za nadesłaniem przekazem 
l z l l *  bO (it. z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrji i Niemczech.

Opis i sposób użycia tak Mączki kościa­
nej, jakoteż i Proszku do karmy, na żądanie 
bezpłatnie i franco.

Fabryka wytworów chemicznych I na- 
wozowych Spó łk i komandytowej

Juljana Wanga
we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12.

AGRONOM,
dublańczjk z kilkunastoletnią prak 
tyką w renomowanych gospodar­
stwach w kraju, obznąjomiony z 
wszyatkiemi gałęziami w zakres 
gospodarstwa rolnego wchodzącemi 
poszukuje posady rsądzcy lub odpo­
wiedniej tejże za mierne m wynad- 

grodzeniem.
Mcże objł^ administrację n» tantiemę 

i złożyć odpowiednią kaucję. Zgłoszenia 
pod adresem : ” ■ C. Tłumacz post. re­
stante C. B. O. 11 1—2

Materje wełniane,
p e r k a l e  i s a t y n y

2747 na suknie damskie
poleca nowo urządzony handel

W ilh e lm a  S y d o ra
we Lwowie, plac Marjacki 1. 4.

CUNY, STAHE JA B  RYCZĘ.

Próbki na żądanie franko.
P. P. Urzędnikom i wojskowym 

towary na spłatę w ratach.

K ru si PP, fcfeoRutói.
«*óre każdy abonent ma p r n  
ailej u m ie s a o a a ó  b t i p f a l a f t  
*  abjąteóol l£ a r ie ra n  mie> 

a lą o n la .

HANDEL HEBBATT

Iwhii i wffiWE LWOWIE 
plac Marjacki Iweba 10.

W Y S k t t t K l

RZĄDZCA
I-ULTO

Gdy A. Wiszniowski dzierżawca lolwar- 
ca Zuznnowki (także Kówbaakę zwany) 
aa mój list nie odpowiedział li tylko p o- 
dań a z oburzeniem przyjął, przeto wzy­
wam go tą drogą, ażeby za pobrane na- 
fona resztę nsleżęeyoh mi się 50 zł. do 
dal 8 zaphoił, w przaoiwnym razie będę 
zmuszony całkiem niehonorowe postępo 
wauie p. A. Wisznio wskiego na tem 
miejsca opisać oraz pozew do o. k. s%dn 
wnieść.

Szukam spólnika do kopania nafty, 
atóra juz jest widoczna. Bliższych wiado­
mości udzieli handel wędlin M. Mojzeso- 
wicza w Kutach.

Apteka w Niemirowie poszukuje oc 
września lub października r. b. magistra 
farmacji. Tylko rutynowani i dobrze po­
leceni zechcę się zgłaszać.

Bardzo ciekawy a nauer obszerny ka­
talog dzieł cennych (przeważnie religij­
nych) rozsyła na żądanie każdemu bez. 
płatnie i franco Księgarnia katolicka Dra 
Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

samoistny ekonom
z dobremi BARDZO świadectwami, 
będący lat kilkanaście w postępo­
wych gospodarstwach w wschodniej 
Galicji, młody i energiczny, żonaty, 
szuka posady. Adres: J. A. post. 

rest. Kraków. io 2—2

Przy ulicy Gołębiej liczba 15 
do wynajęcia od 15gc sier­

pnia b. r.

II U
parterowe

składające się z 5 lub 7 pokoi, we­
randy, kuchni, pralni i kąpieli, 
z przynależnościami. Piękny widok 
i świeże powietrze. Ogród własny. 

Bliższa wiadomość na miejscu.
2868 8—5

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Maniackiego. —  Zarządzoa Walenty Hodak.


